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Od Wydawnictwa.

Z poczynaj^cem się drugiem półroczem 
upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
naszyoh o wczesne nadsyłanie przedpłaty 
dla uregulowania nakładu.

Prenumerata wynosi;
W  m i t j s c a  półrocznie l O  złi., 

kwartalnie 5  złr,, miesięcznie 1  złr. 8 0  
centów.

W  p a ń b iw ie  a n i t r y s c k i e m  z
przesyłkę pocztową półrocznie 1 2  złr., 
kwartalnie 6  złr., miesięcznie 2  złr.

W  « e » * * r s tw ie  n i e i a k c K i e m
półrocznie 1 1  złr., kwartalnie T  złr., 
miesięcznie 2  złr. 5 0  c.

W  i n n y  c li  p a i s t w a c l i  e n r o p e j  
s k l e b  półrocznie 1 6  złr., kwartalnie 8  
złr , miesięcznie 3  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy, 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
ministraoj i Nowej Reformy (ulica św Jana 
nr 13) ageneye: E. Silbersteina, konce
sjonowane krakowskit Biuro dzienników 
i ogłoszeń, Plac Maryacki dom Ozynciela, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w hyn- 
ku głównym, linia A—B. — Handel Z. 
Skalskiego (dawniej Nowakowskiej) w Su
kiennicach 1. 31 — Sprzedaż gazet Ęu- 
|jiińskiego w hali Sukiennic 1 6  — Głó
wna trafika (M. Horowitz) w Kynku róg 
ulicy św Jana — Handel J. Bajera w 
ulioy Grodzkiej — Handel Hessa w JRyn- 
ku głównym.

Dla dogodności osób, przebywająoych 
w kąpielach, przyjmować będziemy pre
numeratę przez czas sezonu także na ty
dzień, dw», trzy, pięć, sześć i siedm ty
godni— obl';zająe tydzień po ~>0 ci. wa

W fejletonie rozpoczynamy druk po
wieści znaku nitego naszego powieściopi- 
saiza T. I . J e ż a  ^Miłkowskiego) p. t. 
|  h I t e m u  d w i e ś c i e .  Nowi prenu- 
pieratorowie otrzymają początek powieści 
bezpłatnie.

Zawód lekarski.
Pew na galicyjska zwierzchność gm inna rozpi

sała niedawno konkurs na posadę lekarza miej- 
skiegu z płacą roczną 200 zrr., wymagając od 
ubiegających się o to stanowisko kandydatów prócz 
stopnia naukowego, wykazaniasię praktj ką lekarską, 
znajomością języka polskiego, a nawet niemieckiego, 
wielu innych jeszcze przymiotów. Konkurs au 
tonomiczny wymaga m.anowicie dołączenia do
wodów pełnoletuuści, moralności i zdrowia, w re
szcie „kwallfikacyi teoretycznej i praktycznej” 
kandydata.

Drobna to rzecz na pozór ale bardzo smutna.

Ubolewać należ/, iż taki akt mógł wyjść z u- 
rzędu autonomicznego, gdyż wskazuje on, iż biu- 
rokriicyt policyjnego państwa głębokie u nas za
puściła korzenie i ma wielu jeszcze zwolenni
ków m łonie gm in miejikicL, które po dwudzie
stu kilku latach konstytucyjnego życia nie zdo
łały  otrząść się z średniowiecznego policyjnego 
rom antyzm u, a zarazem nie zdatały zapoznać się 
z Lowoczegnytm Uotiojem administracyjnym pań
stw a, do którego należą, z jego ustawami i roz
porządzeniami. Owa zw.erzohność gm inna wie
dzieć pow inna, że żadna władza rządowa i auto
nomiczna przy onsaazaniu posad lekarskich nie 
wymaga podobnych świadectw, gdyż takie wy
maganie ubliżałoby ustawom państwowym , do
stojności wszechnic i godności stann lekarskie
go. — W ładze publiczne mogą żądać od kandy
data krótkiego życiorysu (curriculuu vitae), lecz 
nigdy nie mogą wymagać od lekarza dowodu 
pełnoletności, gdyż stopień doktora wszech nauk 
lekarskich z nrzędu nada,e prawo koizyotama z 
wszelkich praw i wykonywania wazelkich obo
wiązków, do stanu lekarskiego przywiązonych, 

jeżeli osoba promowana poriada obywatelstwo 
austryackie. Zwierzchność gm inna może sobie 
oceniać zdrowie kandydata , jak się jej podoba, 
ale nie ma prawa żądać od niego składania świa
dectwa zdrow ia, gdyż nie wolno nikomu wkra
czać w dziedzinę indywidualnych stosunków, o 
ile one nie przynoszą szkody zbiorowemu życiu. 
Nie znajdzie się też z pewnością kandydat, któ
ryby się zdecydował na rozkrywanie przód w ła
dzą gm inną tajemnic swego organizmu, jak rów
nież lekarz, któryby dla zadośćuczynienia nieu
prawnionym życzeniom zwierzchności gminnej 
chciał wejść w kolizję z ustawą k a rn ą , Bprze- 
niet|q*)rzyć się odwiecznej przysiędze Asklepm- 
dów j iką każdy lekarz składa,tudzież zadać kłamna 
czelni j  zasadzieefykilekurskiei Świadectwo zdrowia 
przy obsadzaniu posad urzędowych nigdy też nie 
bywa wymaganem. Co «a£ do świadectwa moral
ności , to ta h e  żądanie wprost jest smiesznem, 
gdyż niemoralny słuchacz medycyny nie otrzy
ma absolutoryum (Rozp. M. 0 . d. 10 mBrca 1850), 
a tern samem i dyplomu uzyskać nic może Zre
sztą ogólna ustawa karna dostatecznie czuwa 
nad moralnością publiczną, —  Najciekawszem 
jest żądaniu dowodów „kwalifikacji teorety

c z n e j i praktycznej”: (jo świetna zwierzchność 
gm inna przez to chce rozum ieć? — trndno po
jąć. Widocznie żqda oua większej gw arancji, niż 

j daje dyplom doktorski. A może przemądrzały pan 
sekretarz pragnąłby zabawić się w egzaminowanie 
kandydatów? Szkoda, ie  nikt przed jego powagą 
lekarską czoła uebylić nie zechce 1 Takiej kwali
fikacji jak powyższa można żądać od docenta u- 
n iw ersy te tu , lecz nigdy od lekarza małego mia 
steczka. Mogła świetna zwierzchność w konkur
sie zamieścić, iż pierwszeństwo mieć będą leka
rze z egzaminem fizykackim , ale nie może ro
ścić sebio prawa do orzekania o umiejętnem, spccyal- 
nem uzdolnieniu kandydata, gdyż do tego powo
łany jest wydział lekarski lub komiBja dla egza
minów fizykackich.

Bądź co bądź w mowie będący akt świetnej 
zwierzchności gm innej jest dow odem , jak stan 
lekarski w kraju naszym bywa lekceważony, je 
żeli od lekarza miejskiego wymaga się świadectw 
potrzebnych może dla pachołka gm innego, nie 
zaś dla lekarza, któremu stopień akadomicki nadaje 
prawa polityczne w państwie i jedno z najbar
dziej wpływowych stanowisk w społeczeństwie.

Powiemy nawet stanowisko podniosłe, minęły

, bowiem czasy pierwotnej germ ańskiej kultury, 
| kiedy lekarza uważano ta  rzemieślnika, a medy 
cynę za rzemiosło. Dziś lekarz dwojakie ma obo
wiązki. — W obec chorych powierzorych jego 
opiece, obowiązki, że j ę  tak wyrazimy, prywa
tn e , tudzież wobec społeczeństwa — obowiązki 
publiczne, które powsUły, skore lekarze uznali, 
że wiedza lekarska, mimo możliwej ścisłości ba
dań, nie ma tej pewności, jakiej życzyćby sobie 
należało. Stąd anowu wynikła konieczność szuka

n i a  sposobów zapobiegania chorobom^ lub wstizy- 
mywania ich ro z w o ju ^ o y  nie doszły do takiego 
stopnia , w którym pomuc lekarska okazuje się 
bezwładną. Te właśnie obowiązki lekarza, odno- 

! szące się Jo pielęgnowania zdrowia powszechne
go, do leczenia całych mas ludności, wysoko go 
stawiają w hierarchii społecznej.

Przez spełnianie zaduń społecznych, medycyno 
nabywa prawa do znacznego udziału w pięknem 
zadaniu filantropijnej organizacji społeczeństwa 
ludzkiego. Ona przedewazystkiem jest nauką do
broczynną i zbawienną. Duch ją  ożywiający jest 
z tego powodu wyłącznie społecznym i cywiliza
cyjnym. Można też puwiedzieć, iż na drodze po
rządku, pokoju, miłości i spraw iedliw ości, po 
której z taką wiLrą i sapałem  kroczy ludzkość 
cała, medycyna powołaną jest do spełnienia wiel 
kiej roli. W  samej rzeczy jeżAi lekarz ma wznio
słe posłannictwo przy łc .p  chorego, w sali szp i
talnej, w rodzinie nawiedzonej nieszczęściem, to 
zadania publicznej medycyny w życiu narodów 
wymnebją od lekarza jeszcze szlachetniejszych cnót. 
W kładają one na niego jeszcze wznioślejsze obo 
wiązki publiczne, które, jeżeli należycie będą po
jęte i w ykonane, zapewniają lekarzowi wysokie 
społeczne stanowisko. Lekarz staje się stróżem 
społecznego dobra, apostołem postępu i cywili
zacji.

i Społeczność nasza nie pojmuje niestety tych 
wzniosłych zadań i obowiązków lekarzy i dlatego 
stan lekarski nie cieszy się u aas tern uznaniem 
i poważaniem, jakie mu się z prawa należy. Przy
znać także wypada, iż w łonie ciała lekarskiego 
muszą nastąpić pewne zmiany, musi ono u nas 
uledz pewnej reformie, ktńra go postawić zdolna 
na wysokości spo tecznycł^u tarsk ich  zadań. Cuch 
stow arzysza, mających I^H bIu  podniesieniu sta 
nu lekarskiego nie p r s ^ H ią ł  jeszcze naszego 
świata medycznego i d la l^ P  zapewne nie rozwi
nęła się należycie puruaznn^ w polskich towarzy
stwach lekarskich myśl organizacji stanu lekar
skiego, której jedynem zadaniem pomaganie sa
memu sob ie , zapewnienie lekarzom należytego 
stanowiska w państwie i społeczeństw ie, pole
pszenie bytu każdego z osobna lekarza przez 
uszlachetnienie całego stanu, W  dzienniku poli
tycznym nie możemy zapuszczać się w szczegóły, 
wykazywać czsgo należy irymagaó od dobrej or- 
ganizacyi zawodu lekarakisgo i o ile przez raką 
organizację istniejące niedostatki w kołach lekar
skich usunąć-się dadzą. Rzecz to towarzystw ie 
kar8nieh i iefi organów Ns tem miejscu spełnia
my tylko obowiązek publicystyczny, podnosząc 
pilną potrzebę w mowie będącej Organizacyi, któ- 
raby stanęła na stra ty  praw, obowiązków i in te 
resów stanu lekarakiego Nie pragniemy wskrze
szenia niezwykłych przywilejów, owych czasów, 
gdy dekreta kancelaryi nadwornej przyznawały 
lekarzom ty tu ł ekscelrncyi, lub uwalniały ich od 
ceł za sprowadzone wina zagraniczne pro dom^ 
stiea necessitate itd. itd., żądamy tylko, aby sm u
tna prawdą, wyrażona przez B l u f f a  w końcu ze 
ązłego stulecia w słowach „lekarze spełniają

wszystkie obowiązki, ale nie mają wszelkich praw 
obywatela państw a", raz przecież straciła swe 
aktualne znaczenie, a straci z pew nością, jeżeli 
lekarze nasi staną w o ironie godności zawodu 
lekarskiego.

lorswówyiwiit M n?
L/tuów , 30 czerwca.

(Fundusze szkolne. — L ite  o Stańozykaob.)
■ (= -) Doniosłem w swoim czasie, że nam iestn i
ctwo przy likwidowaniu funduszów szkolnych 
wbrew wyraźnej uchwale seimowej pobruło ze 
ściągniętych funduszów 16.040 złr. na koszta li
kw idacji. Dzisiejsza Gazeta Narodowe, otrzymałb 
wiadomość z W iednia, ie  „nc memoryał, wypra
cowany w tym przedmiocie przen marczałka dr. 
Z/blikiewiczn, a zastrzegający się przed aamowol- 
nem pokrywaniem wydatków, spowodowanych 

, nieprawidłową gospodarką c. k. Rad szkolnych 
'okręgowych, odpowiedział p. m inister Gautsch, 
że ..kwestye pokrycia powyżej wskazanycn ko
sztów musi być uważana za ostatecznie załatwio
ną orzeczeniem ministerstwa oświaty z d. 6 maja 
1886 r. ” W orzeezeniu tem c. k. ministerstwo 
oświadczyło, że zarzuty Wydziału krajowego są 
częścią faktycznie mylne, częścią zaś obojętne 
(iheils thatsachlich itrthuinlich, theils inelevant), 

l że przeto koszta Iikwidacyi powinny być pukryte 
z funduszów szkolnych okręgowych, a przeto za
rządzenie Rady szkolnej krajowej utrzymuje się 
w mocy, jako znpełnie słuszne.

Obecnie m inister wyznań i oświecenia nie mo
że wchodzić w dodatkowe rozpatrywanie moty
wów, ne których opiera się powyższe orzeczenie 
ministeryalne.

Go do podniesionego przez Wydział krajowy 
twierdzenia, że c. k. Radzie szkolnej krajowej 
me służy prawo wydawania zarządzeń co do tun- 
duszu krajowego bez przyzwolenia sejmu krajo
wego, względnie Wydziału kraj., oznajmił pan 
Gautsch, że „kwestyi .tej nie mógłby wziąć pod roz
wagę iDaczej, jak tylko odnośnie do konkretnych wy
padków (mit Bezug au) concretp F a lleY . P rze
ciw tbtnu orzeczeniu c. k. m inisterstw a służy 
Wydziałowi krajowemu sprzeciwienie się do ck. 
trybunału administracyjnego i nie wątpimy, ie  
Wydział krajowy tej drogi zwykłego toku instan 
c ji  nie opuści.”

Od pewnego już czasu z zadowoleniom spo
strzegamy, że organ młodej partyi rnskiej Dito, 
coyg częściej uirieszczs zasadnicze artykuły, w 
któ-ycb nie ma dawnej dwulicowości, lecz prze
ciwnie odzDaoza,ą się one jasnością i konsekwen
cją . W  ostatnim numerze w artykule pod napi
sem „Kto w in ien?” omawia D iło  działalność Kola 
polskiego, a solidaryzując się z cAem dziennikar
stwem polakiem (z wyjątkiem Czasi) co do Bądu 
o bezowocnej i jałowej polityce d e leg ac ji, winę 
całą niepowodzeń przypisuje partyi stańczyków " 
skiej. „Podolaków — pisze D iłc  — m niej mo
żna obwiniać, jako elem ent, stojący na uslagach 
8i ai&zych braci z Krakowa, ale na Stańczykach 
cięży niezaprzeczenie cnła wina. Bo jaki ich pro
gram ? Krótki, bardzo krótki! Przedewszystkiem 
buzprogramowość, a jedyna tendencja utrzym ania 
się przy władzy, ażeby tę władzę wyzyskać dla 
p irtyjnych i osobistych celów itd. Siłę swoją u- 
patrują oni w „uaufanin u góry” a nie w zaufa
niu krajn i dlatego „górze” nlegają bezwzględnie 
a interes kraju stoi na dziusiątym pianie. Jeżeli

mają jaki pozytywny pi ogram, to poległ on ftf 
tem, aby rzerzyć ciemLotę, kijem poskrańrfsć 
„hołotę”, teroryzować śm ielszych, demoralizować 
nciciwazych, nad biednymi panować, a azlachtę 
galicyjską trzymać w „karności”. Kogo nie do
sięgnie icn s iła , tego doaięgnir ich btotc. Ktc 
nie idzie z n im i, ten jest anarchistą, socjalistą 
itd ., albo ogłoszą gu głupcem. W ich ręuach spo
czywają wszelkie stanowiska a przez n ir  rozsze- 
aza się dalej ich działalność. W sprawach naro
dowych trzymają się aksiomatu : wól btM, ibi mn>.

Auatryi wypisali dew izę: „Przy Tobie, Panie!” 
ale w Rosji siuży ta sama dewiza, lecz z dodat
kiem carze! Nad o narzucili aię oni narodowi 
pclskiemn jako sUaż pożarna i k u y czę . lązciate 
ogni speraiau! Sami jednak nie żyją oez na
dziei! “

Tak pisze Diło.

Na przełomie.
i i.

Były profesor uniwersytetu kijowskiego M. 
Dragomanów, stale przebywający w Genewie, wy
dał niedawno broszurę p. t.: A laveille de nou 
veaux trouUes, która prócz trafnych uwag o o- 
gólnej sy tuacji europejskiej, zawiera ciekawe 
szczegóły o partyi ukrainufilów w R osji i w Ga
lic ji. Podajemy tutaj treść tej publikucyi z przy
toczeniem niektórych ustępów, mogących zainte
resować naszych czytelników.

| W R o sji i Europie zacnodnięi — powiada 
Dragomanów — powtarzają się zjawiska dawniej 
spostrzegane z końcem 1860 r.

| Potężna reakcja h r Tołstoja wskrzesiła w do-
Iskonalszej lormie bojarskie rządy h r Szukało- 
wa, reprezentowane niegdyi przaz osławione 
Tretieje Oidieichie przybocznej kancelaryi car
skiej. w zachodniej Europie natomiast jawnie 
wzmage aię rnch socjalny, który nie posiada dzik 
wprawdzie, jak w r. 1860, ogólno-enropejskiego 
przedstawiciela w posUci ówczesnego międzyna
rodowego Towarzystwa robotników (L h łk r n a  
tionale), lecz sa to o wiele silniej przajawia się 
w rozmaitych narodowych partyach i stowarsy- 
szeniacn robotniczych. Nawet w kwesty ach poli
tyki zagranioznej dopatrzeć się można pewnej 
anaiogii. W tedy pokojowi europejskiemu zagraża
ła sprawa zjednoczenia Italii i Niemiec, dziś 
znown wiszą w powiuirzn brzem ienne burzą 
k w e o t y e  w s c h o d n i e .  W jaki sposób kwe- 
■tye te zostaną rozwiązane, jaki wpływ wywi^ na 
wewnętrzne życie Inuów europejskich, trudno 
przewidzieć. Jedno tylko jest dość jasnean, iż 
chwila obecna, doba zupełnego marazmu Rosji, 
niezwykle sprzyja odwiecznemu naciskowi woju
jącego germanizmu na Słamańszczyznę, owemu 
Drang nacn Gsten ostatecznemu zapanowaniu 
żywiołu niemieckiego nad dorzeczem Wisły, prze
biciu się tegoż żywiołu do morza JEgejsl .ogv  
a być może i do morza Czarnego. W ewnętrzny 
natomiast stan krajów europejskich, zwłaszcza w 
pełoi korzystających z swobód politycznycL, o tyle 
jasno aię przedstawia, iż me trudno przewidzieć, 
jaką formę przybierze wewnętrzni, ferm entacja, 
rozsadzająca piersi spółczesnych ludów.

V7 Wielkiej Brytanii, w tym kraju odwiecznych 
swobód i politycznego roznmn, gdzie po śśrie- 
żych gladstonowskich reformach ustrój państwo
wy wsparł się na szerokiej demokratycznej pod
stawie, spodziewać się możemy pokojowego roi.

Lat temu dwieście.
OPOWIEŚĆ

NA TLE DZIEJÓW  KROACYI 

T .  T .  J E Ż A .

8 (Ciąg dalszy.)

Stół był n ak ry ty , — obiadu nie podaw ano; 
gobpodar!? co moment do izby wchodził i do 
Czolnicza z zapytaniem się zwracał;

—  Kamo ti twój m ładicz? ...
— Nie w idać , jak nadejdzie... — brzmiała 

stale odpowiedź.
Lajosz nie nadchodził jednak.
— Nie ma co... ruczaje dają... —  oświadczył 

wreszcie gospodarz, — a dla niego się zostawi 
Sam Bobie w m ien, że me dostanie jadła gorą
cego. . . .

Prjsy obiedzie troskliwości o młodego człowie
ka dowód złożył, gdy bowiem] pojawiła się na 
stole pięknie wyglądająca, papryką czerwoną osy- 
pt na i rozkoszną woń roniąca cebula p ieczona, 
rz e k ł;

— Szkoda, ze tego nie pokoszti^je.... Cebuli 
pieczonej, zostawiać mu nie można, chłodna bo
wiem nic nie warta.... Najsmaczniejsza wówczas, 
kiedy z niej opar idzie... ot tak... dodał, owoc 
rozłupując i do ust sobie odłamek jeden  wkła
dając.

Cebula stanowiła wety. Ruczak się skończył i 
dopiero się Czolnicz nieobecnością Lajosza zanie
pokoił.

—  Co się z nim stać m ogło?... — rzekł. — 
Że się w mieście zab łąkał, to p ew n e; ależ miał 
już czas wszystkie Zagrzebia ulice obejść i na 
plac trafić.... Chyba gdzie zaszedł, albo co.... 
Może kogo ze znajomych spotkał ...

Przypuszczeniu to uspokoiło go do stopnia pe
wnego, niezupełnie jednak, było to bowiem pro
ste przypuszczenie, na domyśle oparte. Jeżeli 
nikogo ze znajomych nie spotkał, więc nigdzie 
uib zaszedł: cóż się z nim stało ? Napytanie to 
trapiło go i pa miejscu mu usiedzieć nie dawało. 
Po ohiedzie na miasto wyszedł, po ulicach cho
dził, do gospody wrócił; znów wyszedł i znów 
chodził, oglądając się. Niepokój jego ku wieczo
rowi się w zm agał; wszelkie domysły i budowane 
na nich przypuszczenia w niwecz się o b róc iły ; 
srodze się zafrasował i pomyślał sobie, że trzu- 
baby się ludzi poradzić. Poradzić się, kogo, —ko- 
guz, jeżeli me karczm arza, człeka tutejszego ?

— Mładicza mugo jak nie ma, tak nie m a ...— 
odezwał się w sensie wstępu do narady.

— Gdziez-by sfę podział!...
—  Powiedz m i, to będę wiedział....
— Ij... zb a łam u cił się....
— Na całe pól dnia!... I mnie się zdawało, 

że się z&bałamucił, ale bał&muctwu za długo 
trw a.... Ban kazał, ażebyśmy do niego przyszli.., 
czeka na n a s , a tu ... leero nie ma....

— Trzeba się chyba za nim po mieście obej
rzeć....

— Godzin kilka na tem straw iłem ....
—  Ludzi pytać...
— Jak ich? ...
— Kupców korzennych.... Oni dniami całemi 

siedzą i gapią się, to może któremu z nich m ło
dzieniec w oko wpadł, gdy mimo przechodził.... 
Trzeba kupcowi jeno opowiedzieć, jak wyglądał 
i, gdy on pow ie, w którą udał się strunę, ot... 
będzie opyt...,

Czolnicz głową z niedowierzaniem pokiwał, na 
miasto w yszed ł; zaczepił handlarza korzennego 
jednego, drugiego; niczego się nie dopytał i, 
kiedy już o chwyceniu się innego jakiego środ
ka prze myśli wał, niespodzianie, na zakręcie ulicy, 
oko w oko z Lajuszein się spotkał.*

— N a Boga!... — krzyknął.

— N o?... — odezwał się młody człewiek.
— Co się z tobą przez dzień cały działo?. .
— Słuchałem nabożeństw za duszę ojca n ie

boszczyka....
— A potem ?...
— P o tem . , .  uhm . .  serce mi się tak ści

snęło , żem uczuł potrzebę precz oaejść i od lu
dzi się odosobnić....]

— Ależeś mi trwogi napędził!...
— Z jakiej racy i? ...
— Z te j , żeś z n ik ł , nikomu się nie opowie

dziawszy.... Gdybyś mi był powiedział....
— Ba... tobym był nie odszedł....
—  Czyżbym ci przeszkodził?...
— Przeszkodziłbym był sam sobie.... Znajdo

wałem się w usposobieniu tak iem , żcim do n i
kogo słówka przemowie nie m ó g ł.. Potrzebowa
łem uciec i... uciekłem ....

Czolnicz ten stan duszy, w jaki młodego czło
wieka wzruszenie i rozrzewnienie, którym za tło 
służył głęboki za istotą ukochaną ż a l, rozumiał 
może, a może i nie rozumiał. Może stan ów od
czuł tylko. Tego ostatniego domyślaó się można 
z tą d , ze Laioszowi wymówek nie czynił.

— N o . . .  — odrzekł, —- to dob rze .. . .  Bogu 
dzięki, żeś się odszukał.... Zle jeno, żeśmy za
wiedli oczekiwanie bana....

— Albo co?... — zapytał Lajosz.
Czolnicz mu opowiedział, jak służebnicy poli

cyjni do gospody się dopytali i, Erdodieg" nie 
znalazłszy, jego pod eskortą na krużganek kate
dralny dostawili.

— Ban więc nas czeka... — zakończył opowia
danie.

— Chybaż dziś iść do mego Lie pora ju ż ....
— Późno... to praw da; ale jeżeli czeka....
—  Głodny jestem ... — odparł m łody człowiek.
— A !... nie dziw... W szak nie jadłeś od ra 

na... a i wczora, jakem uważał, zaledwieś czego 
skosztował....

Ze słowem ostatniem do gospody wkroczyli i,

gdy za stołem usiedli, karczmarz do nich pod
chodząc, z tryum fem  w głosie do Czolnicza prze
mówił ;

—' A co!... rada moja była dobra.... Zgubęś 
odszukał.... To pew na, że kupcy k o izen n i, ga
piąc s ię , wszystkich przechodniów w idzą....

— Nie bakaliny nu o nim opyt dali....
— K tóż?...
— N ikt.... Nadszedł sam
— Alebyś go nie spotkał, gdybyś był rady 

mojej nie posłuchał i do kupców nie wyszedł....
— Zapewne....
— Otóż to... Rada dobra, złota warta.
Zwrócił się następnie do Lajosza z wymówka

mi , tyczącemi się obiadu, który z jego powodu 
p rze s ta ł; dalej zaś prawił o cebuli pieczonej, któ
rej upieczenie na podziw się żonie jego (karcz
marza) udało.

—  Upiecze jednak ju tro  jeszcze... —  dodał, — 
ale : cay się j *j tak samo, jak dziś, uda ? . . .  py
tanie.,..

W yrazy ostatnie wymówił z przyciskiem zna
czącym. Do kuchni snadź swojej przywiązywał 
znaczenie wielkie i o uznanie dla niej mu cho
dziło.

Wieczór ten podróżnym na0zym zeszedł, jak 
poDrzedni, z tą Jeno rcźm cą, że Lajosz uważa
nym był już za znajomego przez zgromadzenie 
całe. N ie znał n ikogo; wszyscy go znali. Je s t 
to ten rodzaj znajomości, który sława wytwarza. 
Młody człowiek sławnym się stał — na chwiię, 
czyli, wyrażając się językiem dzisiejszym, rekla
mę sobie zrobił. Mówiono o n im ; zajmowano się 
n i m;  przypatrywano się mu : podobał się powsze
chn ie ; znajdowano go młodzieńcem, dającym na
dzieje jaknajpię^niejsze. Porycya jego w chwili 
tej podobną się stałe do pozycji, w jakiej się 
znajduje rozgrzane i do kucia się nadające żela
zo. Cd niego zależało skorzystać z niej. On atoli 
o korzystann an; m yślał, przyjmując ją , jak  się 
wytworzyła sama i nie troszcząc się o przyszłość

własną. Powiedzieć wszelako bezwzględnie nie 
można, że troska tego rodzaju obcą mu by ła ; 
szła jednak w k ie runku , który o u , niby skarb 
zaklęty, vr sercu swojem chow ał, a który nie 
wspólnego z temi boioskopam i, j&k.e ludzie dla 
niego staw iali, nie miał. Później się pokaże, 
z jaką się Lajosz Erdodi tajemnicą nosił. Tym
czasem, sprawy sobie z tego, co się koło niego 
działo , nie zd aw a ł, powinszowania i pochwały 
z uśmiechem obojętnym przyjmował i do bana 
się wybierał. W izyta u bane przedstawiała się 
m u, jako powinność, zapisana w kodeksie grze
czności. Powinowaty jego taicie wysokie zajmował 
stanowisko! Należał się mu przeto pokłon — i 
tyle.

W izyta u bana nie p zedstawiała mu się ina
czej. Nie przywiązywał do niej znaczenia donio
ślejszego żadnego, i jeżeli się nią ż a ło w a ł,  a na
wet niepokoił trochę, to dla tego, że stanąć miał 
wobec człowieka, po królu najznaczniejszego. 
Ban, nad banem król, nad królem Bóg. W po
rządku takim przedstawiał mu się powinowaty 
jego. Sprawiało mu to frasunek taki, iżby wolał 
zamiast do niego iść, do Klimowaca wracać. 
Uczyniłby to ostatnie, bezwątpienia, gdyby nie 
list ojcowski i nie wyraźna nieDoszetyks wola.

—  Co ja  mu (banowi) powiem ?... — zapytał 
Czolnicza, gdy nazajutrz zbliżał się mom ent wy
ruszenia na tę wyprawę kłopotliwą.

— Pięknie mu się pokionist i list wręczysz...
— Odpowiesz, gdy zapyta...
— A przedtem ?...
— Przedtem  powi im słow kilka ja, raz dlate

g o ,  żem starszy, powtóre dla tej nicyi, ie  mi
ban polecił, ażebym mu ciebie przyprowadził... 
W ytłómaczę mu. dlaczego wczoraj na nas cze
kał darem nie...

i — I  jakże mu to wytłómaczysa?... — zapytał 
' młody człowiek z akcentem ciekawości w głoaie. 
j — Później się dowiesz... Jam  nie z ty c n s co 
w gębie języka zapom inąją... (0. d. n .)
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iriązanii kwestyi dojrzałych już do rozwiązania, 
a mianowicie spruwy irlandzLej pod względem 
politycznym i socjalnym , kwestyi agrarnej na 
podstawie unarodowienia ziemi, dalej sprawy 
miejscowego i prowincyon&lnogo samorządu, wre- 
szeie zaprowadzenia federacyjnej reprezentacji 
wszechświatowego państwa, na podstawie odpo
wiednich reform w zarządzie kolonii. Taka orga 
nizaeya federacji brytyjskiej zrzuci część wyda
tków na silę zbrojną z ram ion metropolii, ure
guluje stosunki metropolii do kolonii, sprawę ko 
lonizecyi, i ułatwi wreszcie rozwój reform socy- 
alnych, odnoszących się do ludności fabrycznej. 
W yścigani z Niemiec przedstawiciele socyalisty 
cznego teroryzm u, owi synowie Germanii, którzy 
zazłócili spokój całej Europy, urządzili w Sta
nach Zjednoczonych groźne rozruchy, które je
dnak nie wstrzęs/y posadami państwa, gdyś rząd 
demokratyczny daje prądom  woli narodowej mo
żność w spinania -się na wyżyny państwowej ma
chiny, gdzie sporne kwestye legalnie załatwione 
być mogę.

W e F ran c ji, dzięki politycznym swobodom 
właściwemu taktowi rządu, zmowy robotnicze, 
względnie biorąc, dość jeszcze spokojnie przebie
gają. Z najpoważniejszych stron słjozeć można 
we F ra n c ji głosy, domagające się uregulowania 
eksploatacyi kopalni, jako państwowej własności 
i w ogóle zadęcia się kweslyą „sprawiedliwości 
socyalnej. “

W Szwajcaryi rządzące obecnie stronnictwo, 
głośno domaga się ustępstw  dla klas robotni 
ćzyeh.

N ajgroźniej w ystępują społeczne stosunki w 
Belgii i we Włoszech, gdzie nie zaprę wadzono 
dotyehezM powszechnego głosowania. Lecz i tam 
współczesny ruch socjalno ekonomiczny dąży do 
udoskonalenia konstytucyjnego ustroju przez za
prowadzenie powszechnego głodowania i innych 
odpowiednich swobód politycznych

O wiele ciemniejszą wydaje się najbliższa przy
szłość w Niemczech, gdzie wolność polityczna 
bardzo jest ograniczoną i coraz bardziej krępowa
ną zostaje ustawami wyjątkowemi, zwłaszcza na 
tle prześladowania obcych narodowości. Tam też 
z każdym rokiem wzmaga aię w siły stronnictwo 
socjalnych demokratów — partya, która zorgani
zowała się w epoce względnej w Iności, a L o ra  
pod wpływem polityki kB Biemarka zbliża się do 
skrajnych radykalistów angielskich i francuskich. 
W  innych stosunkach panya ta zamieniłaby się 
w spokojne i praktyczne stronnictw o socyainych 
reform.

W  Austryi, gdzie dotąd panuje system wybor
czy na cenzusie oparty, gdzie masy ludowe nie 
mi iły tej prantyki politycznej w olności, jaką da
wały drobne państew k- dawnej Bzeszy niemiec
kiej przed poddaniem się ich pod władzę pruską, 
nie spotykamy wśród klas roboczych socyainych 
demokratów, tylko pojedynczych, naałanych z Nie
miec , wyznawców socjalistycznego terroryzmu. 
Łatwo więc zapobiedz tej napływowej agitacyi. 
Istn ieją  wprawdzie zarodki stronnictw a radykal
nego w łonie centralistów niemieckich, lecz wła
śnie dlatego, że jest niemieckiem stronnictwo to 
nie ma Widoków powodzenia wśród ludów sło
wiańskich. W ytwarza się także radykalna partya 
włościańska w tak zwanych stowarzj Steniach 
chłopskich (Bauemvereine), która nie jest gro- 
iną , bo jest dotychczas zawisłą od stronnictwa 
katolickiego. A ustrya więc z łatwością opanować 
może rozpoczynający się rucn socyalny za po
mocą odpowiednich reform, uwzględniających pra
wa kia* roboczych

Jeżeli ruch socyalny mógł przedostać się przez 
granice Bosyi w latach 1865— 1872 , to tembar- 
dziej teraz nie zatrzym a się przed carskiemi ro
gatkam i, gdy związki Bosyi 7 zachodnią Europą 
znacznie aię rozszerzyły.

„ w  obecnej chwili — zapewnia Dragomanów — 
cokolwiek powiedzieć mogą nasi władcy i ich słu
dzy, iii? ma w Bosyi anarchistów ' cerorysto* na 
wat między tak zwanemi kramolnikami". Zdaniem 
jego jedni z terorydtów zostali politycznemi fede- 
raliatami, inni przeszli do obozu różnych irakcyi 
centralistycznych, jako to narooowoiców i socyal 
nych demokratów. (To samo twierdzi Stępniak 
w The Russian Słorm -cloud, London, 1886). 
F>gura rosyjskiego „apostoła zniszczenia11 Su wa
ri na w romansie Zoli Germtnal jeat z tego po
wodu anachronizmem choć rzeczą jest niewątpli
wą, ze wpływy rosyjskie odegrały pewną rolę w 
objawach teroryBtycznego anarchizmu w zacho
dniej Europie. Nie ma atoli pewności, powiada 
Dragomanów, czy znowu teoretycy socyalnego te
roryzmu n.e pojawią się w Bosyi, jeżeli Lie zmie
nią się wewnętrzne warunki w B osy i, a miano-

I.Autor, daleki od płytkiego szowinizmu W ik to -; w ości, że mamy zadanie reprezentować sprawy 
ra Tissota, jeszcze dalszy od frazesów odwetowych j ludzkości.
różnych Deroulede’ów, pisze Dziennik Poznań- j „Czy przez to twierdzimy, że mamy utopić na'

wicie reakcya rządowa z bojarskim kierunkiem 
apatya liberalnej opozycji. Dragomanów ostro po
tępia n a s tęp n ie , ze swego ma się rozumieć sta 
nowiBka, „zaburzenia studenckie11 i w ogóle przed
wczesne wciąganie młodzieży do politycznej akcyi, 
co także potępił zdecydowany zwolennik kramoły 
Tichomirow w dziele L a  Russie politiąue et so 
ciaie. Dragomanów krytykuje następnie najnowszy 
okólnik m inistra oświecenia, żądając natomiast ra 
cyonalnych reform w wychowaniu Dublicznem 
młodzieży rosyjskiej. W nastroju duchowym tej 
młodzieży upatruje Dragomanów niebezpieczeń
stwo dla Bosyi i kończy temi słow y: .Pozwalam 
sobie mniemać, że każdy ruch chaotyczny, eparty 
wyłącznie na namiętnościach, lab na mmtycyźmie 
i fantastycznych poglądach na rzeczyw istość, w 
rodzaju Lwa Tołstoja, zawsze prowadzi do ujem- 
nyeh rezultatów i w każdym razie więcej sprawia 
złego niż dobrego. Dlatego też pragnęlibyśmy, 
aby ludzie myślący w Bosyi przedsięwzięli wszel
kie środki w celu zapobieżenia grożącemu Bosyi 
zmarnuwaniu s ł  i skierowania spodziewanego ru 
chu na zbaw enne ile możności tory. Jedynym  
środkiem takiego zapobieżenia i skierowania je s t 
organiczne i energiczne działanie dojrzałych wie
kiem i wykształceniem społecznych elementów w 
celu utrwalenia w Bosyi politycznych bwobód 
(praw  człowieka i obywatela, samorządu miejsco
wego i państwowego) z obszernym programem 
społeczno-ekonomicznych reform ".

Wycieczka do Niemiec.
Pod tym tytułem znajdujemy w ostatnim ze

szycie Revue des deux Mondes wrażenia z po
dróży do Niemiec, spisane przez współpracowni
ka tego znakomitego czasopisma p. E r n e s t a  
Ł a y i s s e .

ski, spogląda okiem niezupełnie niesympatycznem 
na kraj i ludzi Niemiec, czego najlepszym dowo
dem entuzjastyczny, końcowy ustęp, poświęcony 
osobie sędziw go cesarza Wilhelma.

Tern uwagi godniejszą rzeczą, jeżeli z pod pió
ra podobnego . dziwnem umiarkowaniem , szcze
gólną dzisiaj powściągliwością odznaczającego się 
pisarz* francuskiego, wychodzą spostrzeżenia, które 
nie mają nic wspólnego z jatieraibądź objawami 
zdawkowej, powszedniej nienawiści, sięgają raczej 
wysokich problematów historyozoficznych, stre
szczają się w ogólnych charakterystykach czasu 
społeczeństwa

M niejsza o t o , ża spostrzeżenia te i charakte 
ry styk i, zdążające bardzo w ysoko, obierają suble 
za punkt wyjścia przedmiot i powód bardzo oko' 
licznościowego i drobnego znaczenia.

Pozwolimy sobie niektórem i z nich podzielić 
się z naszymi czytelnikami, do czego mniemamy 
mieć choćby dlatego powód, że trącają o strony 
nas szczególnie blisko obchodzące

„W  ogrodzie zoologicznym w D reźn ie11, pisze 
francuski autor pod dniem 26 kwietnia, „czytam 
na jednej z klatek w yrazy: Echte deutsche R a t 
tenfdnger“ (psy na szczury). U derzył m nie już 
na godłach różnych składów certyfikat pochodzę 
nia niem ieckiego, daw an/ różnym przedmiotom 
aby je polecać: Echt deutsch Je s t to pochwała 
najwyższego rodzaju.

„Wiadomo, z jaką łatwością epitet d*utsvh jest 
dawany wszelkiego rodzaju rzeczom , cnotom 
ogóle, w szczególności dobrej wierze, wierneóci 
czystości, Bkromnoćci.

„Ten sam zaszczyt wyświadcza się wszystkie
mu , co jest pięknem i silnem w naturze. Opo 
wiadałem już o zadziwieniu pewnej młodej ko 
biety, która spostrzegłszy dęby w pierwszej swej 
podróży do F ran cy i, nie m ogła wierzyć swoim 
oczom. Słysząc ciągle o deutscha Licha, o nie 
osieckim dębie, m yślała, że dęby rosną tylko 
Niemczech...

,Jest to jeden z objawów tej naiwnej admira 
cyi samych siebie, która stanowi jeden z głó 
wnych rysów charakteru Niemców, a która tłu 
maczy ich uczucia względem obcych.

,Nie w iem , czy się m ylę, ale n im aw iść ger
m ańska do Polaka nie zdaje mi się pochodzić 
wyłącznie ze zgryzoty sumienia nad zbrodniami, 
popełnionemi przeciw Polsce. Środki pod każdym 
względem nadzwyczajne w bieżącem stuleciu, ja  
kie już przedsięwzięto czy przedsięwezmą jeszcze 
w prowincyach w schodnich , nie tłumaczą się 
i&kąś naturalną chęcią usunięcia trupa. W Polaku 
Niemiec nienawidzi S łow ianina, żywioł obcy. 
Barbarzyńska i bezsensowna nienawiść do żyda 
jest zjawiskiem tegoż samego rodzaju.

,Mowimy niekiedy o osobie, której chciwość 
nie rządzi się żadnemi sk ru p u łam i: To prawdzi
wy żyd niemiecki I Dla naszych sąsiadów nie ma 
jednakże żyda, któryby był prawdziwym Niem 
cem.

„Jak ie  bolesną rzeczą, odezwał się wśród naj
gorętszego żaru agitacyi antisemickiej pewien de
putowany w sej mi° rzeszy, izraelita wielkiego 
znaczenia, który oddał wielkie usługi polityczne 
,ak ie  bolesną rzeczą, czuć się obcym w swoim 
traju 1

„Obcy jest jądrem  rzeczy i antieemici żądają 
wypędzenia obcego żywiołu ze zdrowego organi 
nizmu N iem iec.11

Przeciwstawiwszy następnie F ran c ję  i Niemcy 
skreśliwszy charakterystykę dzisiejszą obu nar* 
dów, charakter internacyonalno-hum anitarny pier
wszej, charakter drugich wyrażający się w wyłą 
czn. ści i pożądli wości p lem iennej, mówi anto>r 
następ n ie :

,Bez wątpienia, brak organizacji oddał Niemcy 
na pastwę wypadków polityki i wojny. Stały 
w X V II wieka widownią anarchii, widownią, 

której każdy kawałek byl wyzyskiwany przez 
małego władzcę, który znów z pewnemi wyjątka 
mi był osobistością śmieszną. Wiemy jednakże 
również, że nawet w tym peryodzie Niemcy za
chowały swój patryotyzm , poszanowanie sanycn  
Biebie i niezłomną nadzieję. W łaśnie dlategu, że 
nie było machiny państwa, była wspólną w łasno
ścią Niemca cała ojczyzna, a było to rzeczą fa
talną, że od chwili, w której kraj ten został zje
dnoczony, reprezentował w naszych oczach poli 
tykę rew indykacji w imieniu plemienia, sięgają
cą po obszary jego historyczne.

„Było rzeczą niemniej fatalną, że F ran c ja  re
prezentowała ideę całkiem inną. Uniwersalizm, 
który dla Niemców XV II i X V III wieku był tyl
ko czasowem schronieniem , był naszą zwykłą 
dziedziną. Z uniwersalizmu rzymskiego przeszliś
my w uniwersalizm katolicki. Nie byliśmy ludźmi 
tak wyłącznego rodzaju w XVI w ieku , aby się 
pomiędzy nami był ktoś znalazł, któryby z na
szą własną duszą był tak rozmawiał jak Luter, 
jeden z największych ludzi pomiędzy Niemcami 
przemawiał do dusz niemieckich swoją niemiecką 
duszą.

„T n charakter uniwersalny i hum anitarny na
szego ducha objawia się w naszej literaturze XVII 
wieku, w naszej filozofii X V III wieku, nareszcie 
w rew olucji, z której pragnęliśmy, aby korzystała 
ludzkość. Rzeczywiście jesteśm y daloko, bardzo 
daleko od Verzingetoriksa. Cóż powiedzieć na
szym dzieciom gdyż coś trzeba im powiedzieć.

„W  wojnach teraźniejszości i przyszłości nie 
stają przeciw sobie jedynie tylko wojska, stają 
przeoiw sobie dusze. W ierzyliśmy długo, że p ra
wo życia jest naturalnem  i że aby ży ć , wystar
cza aby Bię urodzić. Filozofia dzisiejsza jednakże 
naucza potrzeby walki pomiędzy plemionami, któ
re wskazane na obronę swego istnienia.

„Pożałowania godne ustąpienie duch* chrae- 
ściańsŁiego ma podwojne n-stępstw o: Uprawni* 
wojnę społeczną, (jakiemże bowiem prawem chcieć 
zaprzeczać ziemi ludziom, którzy poza ziemia nie 
spodziewąją się niczego), a przenosi nas w czas, 
kiedy polityka nie miała innej podstawy prócz 
siły. Sił* jednakże narodu składa się z bardzo 
różnych żywiołów, pomiędzy któremi rozwój umy
słowy i obyczaje zajmują Bzerokie miejsce.

„W  danej chwili w pośród współzawodnictwa 
pomiędzy narodam i, powinien mieć i znać swe 
powołanie każdy naród.

„Rzym miał powołanie zdobycia świata, N iem 
cy mają powołanie pożądać d 'a  siebie wszystkie
go co je s t germ ańskiem . praktykować kult ger- 
manizmu, rozwijać w świecie potęgę germańską. 
Jakież je s t powołanie nasze? N ie mamy wątpli-

szą indywidualność narodową w hum anitaryzm ie? 
Nie, bez wątpienia, lecz na^za indywidualność za
leży właśnie na te rn , że jesteśmy narodem hu
manitarnym.

„Jestem  dalekim od wypierania się naszej da
wnej h is to ry i. k*órą kocham namiętnie Żałuję, 
że jesteśmy dla niej tak obojętni, a ża tak mało 
Francuzów  może się pochwal ć , iż znają ducha 
Francyi.

„M uny piękne estetyczne prace nad naszą li
teraturą, ale nie posiadamy prawdziwych histo- 
ryj rozwoju naszego ducha wskróś wieków, jak 
nią jest n. p. nistorya literatury angielskiej p. 
Taine’a.

„Znamy bardzo słabo bistoryę sztuki francu
skiej , tak bogatej w uderzające pomysły, a jest 
rzeczą bardzo dziwną, że jej nie uczymy nigdzie 
w naszych szkołach. Nawet bistorya nasza poli
tyczna ma ogromne szczerby a rzeczy najlepiej 
znane nie są zawsze najwięcej zajmającemi.

„Pracujmy więc i owładnijmy naszą przeszłość, 
gdyż byłoby to duwodem szczególnej ciasnoty 
um ysłu, gdybyśmy cncieli zamykać naszych u- 
czniów w obrębie Francyi rewolucyjnej i wpajać 
w nich przekonanie, ta  w r. 1889 będziemy ob
chodzili setną rocznicę naszego istnienia. Tym
czasem jest rzeczą pewną, że nasz dzisiejszy pa
tryotyzm datuje się od rew olucji francuskiej; in 
nego nam mieć nie wolaki

„Uczucie to, które nam nakazuje kochać F ran 
c ję  dla nie.i sam e j, ale także i dla tego , że u- 
znała prawa człowieka i ogłosiła prawa narodów, 
jest dla nas prawdziwą raoyą bytu.

„Otóż co należy wytłumaczyć generącyom, któ 
rym kiedyś przyjdzie bronić Francyi na polach 
bitew. Obojętne milczenie szkoły w przedmiocie 
narodowego wychowania jest przerażające.

„Istnieje propedeutyka obowiązku wojskowego 
którą zaniedbujem y; a przecież jest rzeczą bar 
dzo niebezpieczną ściągać podatek krwi na pod 
stawie praw i regulaminów, jak podatek od tytu 
niu, alkoholu czy kart do g ran ia11.

Oto niektóre uwagi publicysty francuskiego nie 
mniej w przedmiocie Niemiec jak własnego kra 
ju . — Nie n a  wszystko bezwątpienia godzić się 
z nim można... Gokolwiekbądź przecież pozosta 
ną wielce uwagi godnemi spostrzeżenia jego 
rasowych usposobieniach wyłączności teutońskiej 
przeciw wszystkiemu, co o b ce ; — jak niemniej 
melancholijne jego spostrzeżenie, — że duch 
chrześcijański ulotnił się niestety ku krzywdzie 
i szkodzie ludzkości z polityki obecnej chwili 

świata.

Erakćw $ Lipca 18f(f.iiifl,

Doszły tu  wieści, iż rząd czarnogórski dokłada poczynionych wszelkich przygotowań mnsiano znów

Przegląd polityczny.
Kraków, 2 lipca.

Nie ma wcale żadnej pewności, kiedy a nawet 
czy S e j m  g a l i c y j s k i  będzie zwołany tego 
roku, choćby na czas Arótki w grudniu. Ma to 
zależeć od p rz e b ie g i |^ p e n n e j sesyi Bady pań 
stwa. I  właśnie z 
kiej, wypadało było 
na pół czerwca i 

Cesarz zatwierdzi!

du tej niepewności wiel- 
ać Sejm krajowy w lecie 
jakeśmy to doradzali, 

yuór rektora lwowskie 
szkoły politechnicznej dr. W ładysława Z a j ą c z  
L o w a k i e g o  na  członka uraiowej Bady szkol
nej.

Nowo zamianowany m inister handlu, margrab. 
B a c q u e h e m  złożył dnia 1 b. m. przysięgę do 
rąk ceaarza a następnie pu wizycie u arcyksięcia 
Rudolfa objął w zwykły spoBÓb urzędowanie. W 
przemówieniach do podwładnych urzędników nie 
zaznaczył niczem jakiegokolwiek zdam* swego 
ewentualnym przyszłym stanie swego m inister
stw i. Mimo to twierdzą niektórzj w Wiedniu, 
że myśl rozdziału tego m inisterstwa i utworzenia 
osobnego m inisterstw a kom unikacji nia została 
bynajmniej porzuconą. Sprawą tą  ma się zająć 
nowy m inister i przygotować projekt, leżeli uzna 
to za stosowne.

Następcą Barquehema w zarządzie Śląska ma 
zostać hr. K i e l m a n n s e g g  z Oelowca.

Sesya sejmu pruskiego została zamkniętą. Cho
ciaż dotychczas nie ogłoszono urzędownie miejsca 
stałej siedziby k o m i s j i  k o l o n i z a c y j n e j ,  
io przecież me ulega wątpliwości, że będzie ona 
rezydować w Poznaniu. Liczbę urzędników tej 
romisyi obliczają na 100 do 150. Jako rezultat 
job jtu  m inistra Gosslera w Gdańsku, Poznaniu 

W rocławiu mamy do zapisania, że w Prusach 
zachodnich i w Poznańskiem przeniesioną zosta- 
a reszta P o l a k ó w ,  będących jeszcze n a u c z y  

c i e l a m i  w s e m i n a r y a c h  n a u c z y c i e l  
8 ki  eh,  do odległych prowincyj pruskich. Ze 
szkół śląskich mają być wydaleni wBzysoy nau 
czyciele, którzy w ogóle po polsku umieją.

W ładze pruskie wydaliły z Berlina w ponie
działek członka parlam entu niem ieckiego, socya- 
istę S i n g e r  a. Nawet przyjazne rządowi dzien

niki liberalne ubolewaj r nad tern nadużyciem 
irzyznanycb rządowi praw.

K ra j dowiaduje się, że przy zamierzonej obe
cnie w Bosyi reformie adwokatury, in sty tuc ja  o- 
jrońców prywatnych zostanie zupełnie zniesioną.

Do N . fr. Presse telegrafują z P e te rsb u rg a : 
P r z y j a z d  k s i ę c i a  C z a r n o g ó r s k i e g o  

d o  W i e d n i a  wywarł z razu w tutejszych sfe 
rach politycznych obawę, chociaż nie wątpiono 
ani na chwilę o jego aympatyach dla Bosyi. W 
Uetynii starano się jednak rozprószyć wszystkie 
wątpliwości co do tej podróży. Osoby dobrze po
informowane przepowiadają ważne wypadki na 
lółwyspie B ałkańskim ; jako zapowiedź ich mo
na uważać misyę Sulejmana paszy, który przy

wiózł księciu od sułtana order. Oprócz tego na 
uwagę zasługuje zbrojenie Bię Czarnogóry. Powo- 

ów do tych uzbrojeń należy szukać w słowach 
tsięcia, wypowiedzianych do serbskiego męża sta
nu Bslanowicza: „Czarnogóra nie będzie nikogo 
prosić o ja łm u żn ę; zażąda ona tego, ca może 
własną siłą zdobyć. “ Zamiary Czarnogóry —■ po
wiała ł w Getynii — są Btanowcze i jasne, gdyż 
>ez terytoryalnych zdobyczy nie mogłaby istnieć.

W sprawie uzbrojeń, o których mowa powy- 
;ej, otrzymuje Kotcojc Wremia następującą ko

respondencję z B e l g r a d u

usilnych starań do przygotowań w ojennych; do 
Antywari przybył z Odessy cały transport broni, 
zamówionej przez ks. Mikołaja w Bosyi podczas 
ostatniego jego pobytu w Petersburgu. Książę 
czarnogórski zmuszony był walczyć z wielkiemi 
trudnościami, zanim pozyskał zgodzenie się na 
zadośćuczynienie swoim żądaniom Prasa drukuje 
różne baśnie z tego powodu; zrazu m inister spraw 
zagranicznych, Giers, uważał za niepodobieństwo 
zaspokojenie wymagań księcia czarnogórskiego; 
lecz gdy ks. Mikołaj wyjaśnił, że potem w przy
padku, jeżeli rozpoczętemi zostaną dziaiania wo
jen n e , nie można będzie dostarczyć broni Czar
nogórze ani morzem ani lądem, m inister spraw 
zagranicznych przystał na wypełnienie żądań księ
cia. Dodają też, że właśnie książę wówczas otrzy
mał rs. 400.009, s wkrótce nadeśle mu się rs. 
600.000. Takiego rodzaju opowiadania wyświe
tlają i usprawiedliwiają ten fakt niewątpliwy, iż 
rząd austryacki przystąpił już do przygotowań 
wojennych, na przypadek wyniknięcia jakich nie 
porozumień z Czarnogórą. Tak na mocy reskry
ptu cesarskiego port adryatycki Sebeniko, ogło
szono za port w ojenny; tu będą miały stanowi
sko: pancernik „Schw arzenberg" wraz z łodzia
m i: „Bravoa, „A rtem isia" i „Cham eleon11, oraz 
statek „Dandolo-1 (ostatni pozostśje do naprtw y 
7 P o li); wejście do porta zabezpieczonem być 
ma przez m in y , rozpoczęto zarazem naprawę 
twierdzy sw M ikołaja w pobliżu m iasta debe- 
nika."

K s i ą ż ę  C z a r n o g ó r s k i ,  powiadają Peter* 
W ieam , znajduje się w W i e d n i u .  Podróż ta 
wszakże m e ma żadnego charakteru politycznego 
Część prasy austryackiej usiłuje wprawdzie zaak 
centować możliwość przewrotu w polityce czar 
pogórskiej na przyszłość, a ze Bpotkania księcia 
z hr. KalnoLym, stara się wyprowadzić wniosek, 
jakoby książę czarnogórski wahał się niby w prze 
konaniu co do pożyteczności przyjaźni rosyjskiej 
Ale książę Mikołaj jest tak wypróbowanym przy 
jacielem i sprzymierzeńcem Bosyi, tak zdrowo 
pojmuje istotne państwowe intereea i wymagania 
swojego kraju, że jego wycieczkę do W iednia 
trzeba sobie raczej tłumaczyć względami rozstro 
jonego zdrowia, potrzebującego dłuŻBzej i starań 
niejszej kuracji. Co się zaś tyczy dłuższej roz- 
muwy księcia z br. Kaluokyin, to i na nią trudno 
się zapatrywać, jako na objaw zbyt doniosłego 
znaczenia. A ustrya jest najpotężniejszym z sąrus 
dów Czarnogórza i między obydwoma rządau  
zawsze się znajdą powody do wzajemnych obja
śnień i porozumiewań.

Dyrektor archiwów bawarskich dr. L o e h r 
świadczą w AUg. Ztng., że z polecenia zmarłego 
aróla objeżdżał w r. 1873 przez półczwarta mie
siąca g r e c k i e  i k a n a r y j s k i e  w y s p y ,  a 
1875 bawił 2 i pół miesiąca na K r y m i e  i wy 
spie K r e c i e ,  ażeby wyszukać tam  miejsce sto 
sowne do pobytu królewskiego na dłuższy lub 
krótszy czas, a zarazem, ażeby się przekonać, 
czy nie mo2nabj tam  królowi zapewnić na całe 
życie praw m onarszych, a przynajmniej niezawi
słość od miejscowych władz. W sprawozdaniach 
które Loehr przysyłać królowi, nie ma ani sło
wa o założeniu U d  despotycznego państwa, lub 
też zamienieniu Bawaryi za inne królestwo. Loehr 
odradzał królowi wyi>zd z kraju, muBiał mu je 
dnak zdawać sprawę ze swych poszukiwań W 
końcu przestał król myśleć o emigrącyi.

r.

Zaledwie skończyły się we F r a n c y i  walki 
stronnictw, wywołane wnioskiem o wydalenie 
książąt, gdy nagle nowa burza powstała z po 
wodu nowego kierunku , jaki chce armii francu
skiej nadać generał B o u l a n g e r  Dzisiejszy m i
nister wojny reprezentuje w gabinecie radykalny 
odcień republikańskiego stronnictwa. Za jedno 
głównych swych zadań uważa on wlanie ducha 
demokratycznego w armię Ażeby uspokoić n\e 
dowierzanie, jakie w stronnictwie radykaloem pa
nuje dotychczas względem sfer wojskowych, nie 
pomija gen. Boulanger niczego, co mu daje spo
sobność wynurzania swych demokratycznych prze
konań. Przem awia on na rozlicznych oochodach 

feBtynach i wszędzie występuje w imieniu zbra
tania Indu z armią. To jednanie sobie popularno 
ści zaczyna już niepokoić niektóre dzienniki, po- 
dejrzywające generała o niebezpieczne dla Rze
czypospolitej zamiary. Konserwatyści podniecają 
oczywiście tę n iech ęć , wmawiając w opinię pu 
bliczną, że Boulanger dąży wprost do zamachu 
stanu. M inister wojny ma jednak przeciwników 
nietylko w dziennikarstwie. W ielu s tam y ch  ofi 
cerów nie zgadza sie z jego radykalnemi poglą
dami. Podania o dymisyę napływają coraz t-zę 
ściej. Ostatnim objawem tego niezadowolenia jest 
ustąpienie generała S a u s e i e r, wojskowego gu
bernatora Paryża, który czuł się ooraźonym tern, 
iż miniBter wojny ueunął z Paryża szefa Bztabu 
armii paryskiej pułkownika B o u s s e n a r d ,  o- 
skarżonego przez prasę radykalną o konserwaty 
wne przekonania.

Rozprawa adresowa w bułgarskiem Zgromadzę 
nm narodowem dała narodowi po raz pierwszy 
sposobność wypowiedzieć swe najwewnętrzniejsze 
irzekunania o stanowisku, jakie ma zająć B u ł  

g a r  a wobec innych narodów. Opozycja przema
wiała za jak najściślejszym sojuszem z Bosyą. 
Członkowie większości odpowiadali na to ze swej 

strony, iż Bosya utrudnia Bułgaryi zawarcie z nią 
ścisłego przymierza, sprzeciwiając się zamienie
niu dzisiejszej unii z Bumelią na zupełne zjedno
czenie obu prowincyj. Niektórzy deputowani za
rzucali opozycji, iż ona to włzenie przyczyniła 
się do naprężenia stosunków między Bnłgaryą i 
kusją, szerząc w kraju russofilekie tendeneye i 

spiskając przeciw księcia.

r o n i k ł
K r a k ó w ,  2 lipca

Za duszę Śp. Wł. L. Anczyc? odbędzie się ju
tro w sobotę, dnia 3 lipoa, nabożeństwo żałobne w 
kościele ńw. Salwatora na Zwierzyńcu. Dzień 27 
ozerwoa tj. ubiegła ni'dzieła, był dniem imienin 
śp. W ładysława; tego dnia wszakże, jak i przez 
oałą oktawę uroczyetośoi Bożego Ciała, nabożeństwa 
żałobne w kośoioła.h Bię nie odbywają.

Obchodowi „Wianków11 od lat Liku nie sprzy
ja jakoś pogoda. Wozoraj wskutek deszczu pomimo

odłożyć t^adyoyjaą i tak świ-ttre s'ę zapowiadają- 
oą uroozystość. Dziś rówu:^ pogoda Die ustaloDa 
do p o łu d n ia  w p ły n ę ła  n a  da ls i  odłożenie  obehodu 
do najbl iższego dnia  n a p ra w d ę  p o g n d n e g t .

Z U niwersytetu. Iinć Ks. pr.'boszoz wyz. ewang. 
E r y k  J o h a D n y  rodem z Pless w Pruseim Ślą
sku. utrzymał dziś na tutejszym Uniwersytecie sto
pień dra filozofii

P. p. F r a n c i s z e k  S r o c z y ń s k i  rodem z 
Stanisłiwowa i J ó z e f  F r i e d b e r g  rodem z So
kala w GaPcyi, otrzymali dziś na tutejszym Uni
wersytecie stopień drów wszech nank lekarskich.

Towarzystwo strzeleckie n.bwaliło na oata- 
tniem swem zgromadzeniu ególnem wskrzesić dawną 
świetność obchodu k r ó l e w s k i e g o  s t r z e l a n i a  
i uroozystość tę urządzić już w tym rokn podług 
tradycyi. W tym celu prozydyum Towarzystwa za
prosiło wszystkioh braoi strzelców do najliczniejszego 
wzięcia udziału, przypominając ustęp § 22 statntn. 
który głosi, iż w izasie arólewsalej nroczystośoi 
winni być wszysoy ozłonkowie w strojach galowych 
z oznakami Burzeleckiemi.

U1 o jzystość strzelania królewskiego rozpocznie Bię 
w niedzielę 4 lipca o godzinie 3 popołudniu i trwaó 
będzie przez cały tydzień Z programu tego oboho- 
dn interesującym jest wjazd ustępującego króla w 
towarzystwie ozłonków prezydyum, i iśKtzałków i 
całego komitetu z insygniami swych godności Wjeż
dżający król witany będzie strzelaniem z moździeży, 
zaś na pizyjęcie gc u bramy ogrodn strzeleckiego 
wystąpią wBzyBoy ozłonkowie Towarzystwa i odpro
wadził go na strzelnicę, gdzie po otrzymaniu pa
miątkowego pierścienia, rozpocznie król pierwszym 
strzałem uroczystość.

Nieszczęśliwy wypadek. W dniu wozorajszym 
na nl. FloryańBkiej konie zaprzągnięte do powozu 
spłoszone z niewiadomej przyozyny, zaozepiwszy
0 przejeżdżającą duróżkę spowodowały jej prib- 
wróceDie. Siedząca w dorćżce esoba zoztała 
aderzrnij, naito wypadła jej portmonetka, zawiera
jąca 33 złr Woźnicę, który k nip pozostawił bez 
opieki, pociągnięto do odpuwiedzalności.

Rynek główny roił się wczoraj publicznością; 
nieudaLa wskutek deszczu procesja, konik zwieriy- 
niecki i zapowiedziane oświetlenie rjnku światłem 
gazowem ściągnęły tłumy różnobarwne, które oo 
chwila płoszone deszczem oczekiwał}... rynkowyoh 
uroczystości. Konik spisywał się, iak zwykle, dośó 
swobodnie, na WBze strony' rzncająo wesołość i... 
razy, który oh tradyc-yonamcśó przyjemniejszemi jp 
ozyni dla otaozająoego tłumu. Ze zmierzchem Btrugi 
światła zalały Bynek, każąc podziwiać jasność garn
1 znikomośó wzgardzonej dziś nafty. Starożytna bu
dowle umajone zielenią drzew i oblane światłem, 
prawdziwie pięknie rysowały swe sylwetki. Rynek 
dał przykład swoim ulicom, jak w jednym dnia Btaó się 
można „jaskrawym" i to w Krakowie.

Nasza krakowianka Adolfina Zimajer po Wie
deńskich tryumfaoh zbierc teraz nowe laury w Mo
nachiom w „Pierścieniu rodzinnym" (Giletta z Nai ■ 
bony). Wszystkie miejscowe dzienniki, jak Neueste 
JŚachrichten und Mtlncher Anzeiger, Munchener 
Fremdenblat i Tagblat oddają jej wielkie pochwa
ły, podnosząo szczególniej grę pełną dźwięku, 
wośoi i lemperamentu. „Być może — pi&zą Ae«J> 
ste Nachi chten, — że inna jaka śpiewsczKa prse- 
wyższyć może panią Zimajer w głębokoioi uczuoia, 
sile namiętnośoi, ale żadna nie dorówna jej graoyą, 
giętkością mchów. Nawet obcy trouhę akcent me
wy — pan1' Z bowiem jest polką — nie tylko nie 
razi, aie staj o się jednym wdziękiem więcej". 
Krytyka i publiczność z niecierpliwością oozekoje 
dalszych występów „sympatycznej, powabnej, i pi
kantnej śpiewaczki".

P. Felicyan Szybalskl, uczestnik wyoieotki pol
skiej do Pesztu, zawiadamia nas, iż na obrazie ma
larza Szeredniokiego o którym nozyniliśmy wzmian
kę przed paru dniami, nie jest malowanym z natu
ry ani nawet z fotografii, leez tylke z pamięci ar
tysty, oo oczywiście Da korzyść autora obraza prze
mawia.

Mistrz Matejko po ukończenia roka szkolnego w 
Bzkole Sztnk Pięknych wyjechać ma do Szmeksu 
później do PeBztu a być może zwiedzi także Kon
stantynopol.

W Krynicy część artystów teatru lwowskiego 
odegrać ma następujące utwory podczas sezonu l ą- 
pielowego: Górą nasi, Spirytyści, Mąć z grzeeznośoi, 
Nerwowi, Porwanie Sabinek, Polowanie na zięciów, 
Deputowany z Bombigiiac, Bracia Lerche, 
wsi, Gwiazda Syberyi, Oddajcie mi żonę, 
twarty, Miód kasztelański, Rozwiedźmy się, 
dzwon, Ogniem i mieczem, Gęsi i gąski,
Furyczów, Dziadzio tllat, Starośw ecczyzna, 
oenie (Rok 1863), Rozbitki, Riwizor z Petersburga, 
Przezorna mima, Panie koohansu, Odbijanego, Kla
ra Soieil i Friebe.

Z Ojcowa. Ojców z każdym rokiem się podnoBi. 
Park pod górą zamkową będzie zwiększony, przez 
irzyłąozenie sąsiedniej łąki. C<ęśó tego nowego par
ku po za Prądnikiem zostanie mostem połączona z 
parkiem. Budują nowy hotel piętrowy murowany, 
znacznie większy od dawnego, w szwajcarskim gu- 

W parko zaprowadzone nowe ławki, bardzo 
zgrabue. W niedziele i święta gra gościom w porze 
południowej dziarska oikieslra włościańska z sąsie
dniej Pieskowej Skały. Składa się ona z 27 wło
ścian, pod kierowniotwem muzyka Czecha którego 
tu umyślnie sprowadzono. Inicyatoiem do zorganizo- 

aia tej kapeli jest ks. Władysław Wojciechowski. 
Dragi- jeszoze orkiestra włośoisńaka nawiedzi Ojców, 
pochodzi ona z Sieoiechowa i będzie grywać na 
wieczorynkach. Gości w Ojcowie dotąd nie wiele, 
bawi tu zal-dwie 10 rodzin.

Nie dawno szalała tn gwałtowna bnrza. Narobiła 
wiele Bzkody. Pstrągi w Prądniku, wystraszone hu
raganom, przeniosły się w dół rzeki. Pogoda dopie
ro od para dni się ustaliła. Dotąd całymi tygo
dniami lały deszcze. Naokoło Ojcowa lasy nie nt> 
żarty trzebią. Okolica traoi na swym uroku.

Ze siązka pruskiego donosi korespondent Gaz. 
dolskiej: Pewien kupieo, nazwiskiem Preuss, za
mieszkały z rodziną w Głogowie, otrzymał nieda
wno rozkaz, aby się wyniósł do Królestwa. skąd 
■oohodzil. Ponieważ jednak Prenssowi pin było na 

rękę wraoaó do stron rodzinnych, udał się więc do 
EBięBtwa KoburBko-G:tajskieg< i postarał się w sto- 
łeoznem mieście tegoż państewka, t. j. w Gocie, o 
natnralizaoyę i o przyjęcie go do tamtejssej gminy, sa- 
dząo, że jako poddany niemiecki będzie wolny cd 
dalszych nagabywań. Tymczasem zaprotestował rząd 
praski przeciw tej nataralizacyi i uzyskał oofnięcie 
ej niby z powoda, że osiedlenie Bię Prtussa w Go

cie jest tylko fortelem, skutkiem ozego nakazano 
mu ponownie jaknajprędzej się wynieść. Ale banita 
nie dał się tern zrazić, — przeciwnie, wszedł ener

na
Dom o- 
Głośny 

Rodzina 
Poświę-
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Licznie na drugę prawny, wmóalszy rzeoz przed fo
rum  sądowe a mianowicie przed wyższy sąd admi
nistracyjny w Berlinie, gdz'e zawyrokowano niewa
żność drugiego roskazu. — motywów wszakże bar
dzo waŻLjch o tym wypadku na razie korespondent 
nie przyłąoza, gdyż ich nie ma.

Na „wiankach “ w Warszawie, które się w 
środę odbyły przy pięknej pogodzie, znajdowało się 
przeszło 30.000 osób.

Pracownię bakteryologiczna, w której dokony- 
wanem będzie szozepienie wścieklizny, otworzył w 
Warszawie dr. Odo Bujwid. Dr. 0. B. dokładuie 
poznał metodę Pasteura; spędził u niego w Paryżu 
kilka miesięcy, a przedtem jeszcze studyował spe- 
oyalnie bakteryologię podług systemu głośnego dra 
Kucha.

Kradzież na poczcie. We Lwowie kilku kupców 
otrzymywało od dłużizego ozasn od swych gośoi z 
prowincyi doniesienia, że w pakietach im przesyła 
nyoh puoztą brakowało zwykle po kilka kawałków 
sukien i bielizny. Stwierdzono nartBzeie, że wygra- 
danie tych rzeczy odbywało się w lwowskiej filii 
pooztowej nr. 5 przy ulicy Skarbkowskiej, a spraw- 
oą był woźny Jan Chlip, n którego też znaleziono 
wiele przedmiotów skradzionyoh z pakietów, przez 
kupców nadawanych. Winowajcę i jego żonę aresz
towano.

zaoya i ukoslyumowauie statystów nieodpowiednie 
(niektórzy z nioh grzeszyli wprost brakiem czysto
ści), a w salonie Yioletty nie było nawet kieliszków 
odpowiednich. Kostyumy Alfreda i jego ojoa były 
niezręczne, a Alfred i jego przjjaoiele przyszli na 
ów wieozór... bez rękawiczek.

Wrodzoną muzykalność p. Skalskiej cenimy bar
dzo, technika jej jednak nie jest wystarczająca, spo
sób używania głosu ostry, zatem nie zawsze odpo 
wiada liryzmowi party i, a liryzmu tego wymaga 
Violeita. Po oo więo dyrekoya czy też reżyserya 
tak oenloną i łubianą w Krakowie artystkę nakłauia 
do śpiewania tak nieodpowiednich dla niej partyj, 
pcjąć nie możemy P  Flcryaóski, jak to już nieje
dnokrotnie podnosiliśmy, jest materyałem na tenora 
bohaterskiego niezrównanym; to też *i wczoraj mu 
na sile i dźwięku głosu nie zbywało, ale w dokła
dności wykonania partyi były usterki. Słyszeliśmy 
ustępy zaledwie punktowane, w innych znów głos 
spadał często o pół tonu niże], niż wskazuje party
tura. Do najbardziej inkryminowanych ustępów na
leżał śpiew za sceną (akt I) i duet w akcie I I I .— 
P. F. musi się jeszcze i powinien dużo uczyć. 
P . Łomiński śpiewał ojoa i wielka jest szkoda, że 
go nie wyręczył ohoó p. Koneewicz, jako śpiewak 
Dardziej rutynowany.

Niepowodzenia te nie zachwiały jedynie stoioko 
pewnej batuty p. Jareckiego i sola skrzypoowego

większa. Sale teatralne w godzinach po południo- 
wyoh lnb w dniaoh wolnych od przedstawień by
łyby najstosowniejsze. We Franoyi odozyty odby
wają się w cyrkach lub największych salach

O. O.

W Uroiu w Samborskiem obchodził 40-lotni ju
bileusz kapłański, a oraz i pożegnanie z powodu!w akcie IV, które odegrał p. Drukman,
otrzymanej prezenty na Bolechowie, ks. Antoni J l 
sienieoki, proboszcz miejBoowy. Na tę uroczystość1 
przybyło lioznie sąsiednie duchowieństwo, urzędnicy
sądowi, polityczni, autonomiczni, obywatelstwo, re Otrzymujemy następujące pismo:
prezentacya gmin i urządzili księdzu J. owację na L u t  t t z . r t y  do  o . h i i H w  i o m U l h
dowód zjednane, dla siebie ogólnej symPatyi. Para- z a b  kt6re 4  k plelaoh j u w6d pow8tftw„o 
lianie pożegnali z płaczem swego prawdziwego g o -; , , r
dnego duszpasterza. I n  . ^  . . „  , , ,

Pożary. Miasteczko Łożdz.eje w suwalskim po-! Szanowni Panowie! Szlachetne miłowania wasze,
wiecie w Królestwie Polakiem spłonęło. W oiągu,by rozpędzić nudy i apatyę tak szkodliwe oelom ku-
dfróch godzin spłonęło 142 domów mieszkalnych, i ractyjn n me zawsze uwieńczone są s i tk ie m  i dla 
204 stodół i innych zabudowań gospodarskie] Stra- i tb«0 /_b°«. *wr6oió uwag« “iekt6r« zaniedbane u 
ty w nieruchomościach ubezpieozonyeh wynoszą
97 000 rubli, w nieubezpieozonyoh zaś kilka tysię-

nas środki.
Moda franouska, która dzięki p. Legouve jedne

oy rubli, w ruchomościach, spalonych towarach, j mu z 40 nieśmiertelnych, tak znakomitego doczekała 

lodzi, mężczyzna i kobieta, oraz kilka sztuk zwie- Kouv  ̂ podniósł deklamaoyą do rzędu sztuk pięknyoh,
zbożu itp. najmniej 50.000 rubli. Spaliło się dwujej się rozgłosu, nie bardzo się u nas przyjęła. P. Le-

rząt. Bez dachu pozosUje około 2000 ludzi.
W Lipsku ma się odbyć w sierpDiu br. między 

narodowy zjazd dziennikarzy

(p. Lam zapewnie protestować będzie), gdyż prze- 
jęoie się wielkim poetą i oddanie jego utworu z u- 
ozuoiem, siłą i zapałem równie robi wrażenie oc

Opera węgierska W Peszcie ponieść miała bar- odtworzeniu utworów muzycznych. Najlepszym tegoU ■ ® J n ttt A w A m n n nla ttt n 1 Jclirlam uf caAinin Ir 1A Ml* tr A
dzo znaczne, bo dochodzące do póz miliona złr. 
straty.
V Śmierć kotylionowi wypowiedzianą została w 
Paryżu. Decydująoe w tych ważnych sprawach Ko
ła postanowiły na większych balaoh prywatnych nie 
tańczyć kotyliona, pochłaniającego znaozne sumy. 
W ostatnich ezasaoh bowiem zaprowadzuno zwyczaj

dowodem są sławni deklamatorowie, którzy obje 
żdżają Europę , a publiczność im płaci jak za kon 
certa.

Pieśń jest dla myśli winem, jak mówi Mickiewioz, 
otóż tego wina nie zabronią lekarze pacyentom swo
im, podobnie jak nie zabraniają teatru i muzyki, by
leby pieśń, podobnie jak teatr, nie była zbyt tragi

dawania sobie w tańcu tym nader kosztownych p o -!oz“f  M ozstrajającą nerwy, 
darunkćw i to s tro iła  biednego kotyliona w prze- Czyby w.ęo me dało się zaprowadzić deldamuyi, 
paść niełaski towarzyski,) z k Jre j nie tak p/ęlko Szczególniej w dnie słotne, w których nudy docho- 
wydobgdzie go jat tancmłsLz. j f z\  do a»tihigien.cznego zenitu W braku aeklamu-

Liczba adw okatek praktykujących w Stanach . 8̂ WQ̂ h mołDabJ .  8t* M w tło w aó  dytóan 
jednoczonych, wynos f t  Na więcej bo siedm, je s t, tam,< którzy przez publiczne w y s tą ^ n ia  wyrobić 
ich w stanie Illinois; zaś w stanach M chigan i 8,§ m"S* Doklamacye przegrodzimy można utw ory 
Wsconein, oo szeifc W innych staaach po awic lub ; mi muzyoznemi, a zakończyć grami towarzyskiemi; 
jednej mamy także wiele komedyj, w których występują

.amerykański wynalazek. Pewien m .m kanLc ^ WIe “Boby 1 P»y stasownem urządzeniu de- 
Pensylwanii, osiadły nai brzegami Oodoi ueu, przy-j ko.raeyi .obydw ie czytać m ogą, a jeżeli dobrze czy 
wiązuje pwoim gęsiom i kaczkom do nóg krótkie 1 tają, wy a Bię jakby mówiły z pamięci Do takioh 
wędki z ■ „bak im. i pędzi je następnie lo  wody. | w ama‘or8kioh nie potrzeba wiele czasu, ani 
Ryby chwytają robaki i szarpią za wędkę, co znie- *aostyum w,
wala wys‘ra8Zone ptaki do uciekania na brzeg, c |- 
gnąo za sobą przy nodze rybę. Resztę załatwia du
mny ze swego pomysłu fermer. Donoszące o tern 
dzienniki nio wszakże nie wspominają oo się dzieje 
z kaczkami, kiedy wększa jakaś ryba połknie zwie
szoną u kaczej nogi przynętę.

T E A T R .

W ia f c i i c i  w i t a s ,  u lm c tis  j  a r t w j i w .

— Kompozytorki mnożą się w ostatnich czasach 
we Włoszech. P. Augusta Ho'ni s, mieszkanka Me- 
dyolanu, napisała dramat muzyczny p. t. „Er nu, 
zaś hrabina Ida Correr w Padwie, skomponowała 
trzyaktową operę p. t. „II Gondolierę", k t ó r a  wkiót- 
ce ma być wystawiona w Turynie.

Nowe książki. (H storya):
— B a u d o u i n  de  C o u r t e n a y  Jan : Z po

wodu jubileuszu prof. DuchiÓBkiego. Kraków, 188(5
— B i e r n a c k i  Cezary: Regestr wozów skarb- 

nyoh ca miast koronnych na wyprawę wojenną r. 
1521 dostarozonych. Kraków, 1886.

— C a r  o Jao. dr.: Gesr.hiehte Polens. Fttnf'er 
Theil 1455— 1480. Gotha, 1886.

— Ć w i k  W alenty: Nieco o polskiej marynarce 
władzy Polaków na brzegach Bałtyku. Czerniowce

1886.
— D ł u ż n i e w s k i  M aroeli: Prusy w czasie 

rozlioru Polski i prasa Europy. Wydanie drugie. 
Kraków, 1886.

— F a l k o w s k i  Jul.: Obrady z życia kilku o- 
statnich pokoleń w Polsot. Tom ozwarty. Poznań, 
1886.

— H o e n i g  Fritz. dr.; GeBchiehte der^Feetung 
Weiohselmflude bis zur preussiohen Eesitznahme 
1793. (Z archiwum gen. sztabu). Berlin, 1886.

— K a n t e o k i  Mas:., di. Schrimm im Mittelalter 
bis 1500. Sohrimin, 1886

— L i m a n o w s k i  B.: Polska w ozasie wiel
kiej rewoluoyi franouskiej (w Pizegl spól. Ma]). 
Lwów, 1886.

— M i e r o s z o w e k i  J .. Dzieje Rzeczypospolitej 
krakowskiej (w Przewodn. nauk. Maj). Lwów, 
1886.

— P e h m l e r  J.: Die preussisohe Beamten und 
Militaer-Herrsohaft und der polnisohe Aufstand im 
Gr. Hrzh. Poeen 1848. Drugie wydanie. Kraków, 
1886.

(Etnografia. Geografia).
— B r y l i ń s k i  Th.: Crauoyie, noteB de yoyage. 

Paris, 1886.
— D y b o w s k i  Wład dr.: Zagadki białoruskie 

z gubernii Mińskiej. Kraków, 1886.

dsynarodowe biuro telegraficzne. Tai n p. F raak- 
fu itm ain jest jeduym  w< razem , z więo prawdo
podobnie i Kamionkaslrumiłowt., Słobodarungur- 
ska i t. p Telegramy, które mają uwagę „post“, 
będą wysyłane na koszt administracyi telegrafi 
cznej jako listy frankow ane, a te , które mają 
znak (PR) albo „poczta rekomend. tęd ą  wysy
łane pocztą jako listy polecone; za takie listy na
leży się dodatkowo 24 cnt.

Jeżeli adresat nie sko.zysta z zaliczał, złożonej 
na odpowiedź, to pieniędzy złożonych się nie 
zwraca w obrębie ruchu europejskiego; jednak w 
ruchu pozaeuropejskim może być oddaną zaliczka, 
jeżeli adresat upomni się o zwrócenie jej nada
jącemu telegiam  w ciągu sześciu tygodni za po
średnictwem  ministerstwa handlu.

Co do samych opłat za telegramy rozporządzo
no, ie  dotychczasowa taksa zasadnicza, wynosząca 
12 cnt. i po 1 cencie od wyrazu za telegramy 
do stacyi w tern samem m ieście , a taksa zasa
dnicza 24 cnt. i po 2 cnt. od wyrazu do stacyj 
w innych miastach całej monarchii ausiro- w ę
gierskiej ma i n ad d  obowiązywać.

W  m chu ze stacyami w Bośni i Hercegowinie, 
z wszystkiemi zagranicznemi v Europie, oraz w 
Algeryi, Tunisie, Trypolidzie, La zachodnich wy
brzeżach Afryki i v Turcyi azjatyckiej taksa za' 
saanicza wynosi pc 30 c. od telegramu. Za każdy 1

ciągu pospiesznym nikt nie jest niebezpiecznie 
ranny.

ra ry z , 2 lipca. W Izbie poselskiej poseł Erice 
wystąpił ostro przeciw ministrowi wojny z powo
du zakupienia dla armii owsa sagraniczuogo Na 
to odparł m inister wojny, ie  owies francuski nie 
daje się aługo przechowywać, a nawet nie mr go 
poaostatkiem. Izba mnsiałabj przyzwolić na kre
dyt dodatkowy, gdyby się wstrzymano od zaku
pywania owsa zagranicznego. Po te! dysknsyi 
przyjęła IzDa 273 głosami przeciw 262 zapropo
nowany porządek dzienny, wyrażający przekona
nie, że rząd pustars się o lo, aby większą część 
owsu, potrzebnego dla armii, skupywano od rol
ników francuskich.

Paryż, 2 lipca. W edług Journal des Deóati 
m inister wojny dał także generałowi Gourcy na
pomnienie za ogłoszenie listu w dzienrikach bez 
upoważnienia.

Paryż, 2 lipca. Bada ministrów' oświadczyła 
jednomyślnie, iż nie przyjmuje dymisyi generała 
Sausiiiera, a m inister wojny upraszaj go listownie 
o to, aby cofnął swoje podania o dymiayę.

Petersburg, 2 lipca. Do Pol. Corr. donoszą 
stąd. że zastępca ambasadora francuskiego i drogi 
sekretarz ambasady francuskiej wysłali do Frey- 
cineta podania o zwolnienie od służby.

Londyn. 2 lipca. W ybory rozpoosęły się wcao-
wyraz zań płaci się odpowiednio do odległości ■ raj. Dotąd 33 wyborów dokonano, między tym i 
do Bośni i Hercegowiny po 4 cnt., do Algieru oćmiu ze stronnictw a ministeryalnego, a 2 par- 
po 16 , Belgii 11, Bułgaryi 9, Danii 11, Nic- nelhtów.
miec 4. F iancyi, Koisyki i Monaco 10, G ibral-; W Goicheeter ulegli zwolennicy Gladstone’a w
tam  17, do Grecyi a mianowicie du Korfu przez walce z konserwatystami.
Tryest 13, przez Bośnię i Turcyę 2 2 ; na stały Rzym, 2 lipca Wszelkie przysyłti, pochodzące 
ląd i na wyspę Paros 21, na inne wjBpy 22, do z Ausiro-W ęgier, podlegają w purtach wysp mo- 
Anglii ze Szkocją i Irlandyą 2C, do vysp  wku-  rze Jeńskiegc i Śródziemnego — kw arantannie
nale la M anche 17, do HeLgolandu 13 do W łoch przer a.edm dni.
a mianowicie do siacyj pogranicznych 4 ,  do in- i W przedostatniej dobie w dziewięciu miejacaoh 
nycb 8 .  do Luksem buige 1 1 , do Malty 1 9 , do we W łoszech zachorowało na cholerę 218 osób, 
Czarnogóry z D alm acją 3 .  z innych krajów ko- a zmarto 64 ; — z tego w Franca1 illa tac.Loro- 
ronnyeh 4, do Holandyi 1 1 , Norwegii 11, Por- w jło 53, zmarło 17, w Latiaao zachorowało 100, 
tugalii 17, Rumunii 6, do Rosyi europejskiej i zmarło 21. 
do prowincyi kaukszHej 14. do Srwecyi 12, do 
Szwajcaryi 4, S jrb ii 7, Hiszpanii 14, do wysp 
Kanaryjskich 89, do Trypolidy 61. do Tunisu 1 6 ,'
do Turcyi europejskiej przez Bośnię 14, do azya- j M . u r » »  t e l « j r a 0 « » e .
tyckiej 20.

! W le d e A  d. 2 lipoa 18S6

Spłaty d. I lipca. Ogólna suma należytości pła- KeBta papierowa autryaeka . .
tnych d. 1 lipoa przez skarb państwa lub przez to ! , &V papierowa nieopodal. .

j worzTstwe akcyjne, bankowe, kolejowe i przemysłu » .............................
— O s t a s  z ew 8 k i -  Barański Kaźm.: Z oki en' we,  notowane na giełdzie wiedeńskiej, wynu8‘ j Renta złota wggier*ka .’ 

wagonu. Wrażenia z podrózu po Skandynawii. Lw ów ,. 44,068.000 złr. w papieraeh, — 26 B7B.000 *łr. ai :oyj Banku Amstro-węgierzkiego
jg 86 . [ w srebrze, — 11,060.000 w złooie, — 40.340.000 . Akeye kredytowe aneta-yackie

  R o g o z i ń s k i  S. S.: Katalog ogólny trzeoh franków, — 5,437.000 mar ek— i 106 000 funtów
wystaw w Muzeum teohn.-przjm. w Krakowie przed
miotów pochodząoyoh z pierwszej naukowej wypra
wy Rogozińskiego do zaoh. Afryki. Kraków, 1886.

T y n i e o k i W ład.: Abbazia , jej stosunki 
klimatyczne i przyrodnioze. (Kosmos, zeszyt VI). 
Lwów. 188E.

— U d z i e l a  Sew.: Materyały etnograficzne z 
miasta Ropozło i okolioy. Kraków, 1886.

szterlingów, ezyli przeliczywszy walutę na austrya- 
cką 108,900.000 złr., z czego 94 mil. na kupony, 
a 14 9 mil na zwrot kapitałów.

Przedstawienie „Traviaty“ Yerdiego.

Deklamacye czytań« połączone być mogły ze swo 
bodną pogadanką o autorach i utworaoh deklamo
wanych, gdyby deklamator był w stanie to uczynio.

Przed dwoma laty będąo w kąpielach morshioh 
w Langrune w Normandri, uderzony zostałem afi 
szem jakiegoś profesora hist :yi, który zapraszał na 
od zyi mnemoniki history .<,nej. Sule b y »  przepeł 
niona młodzieżą obojga płci i starszymi, którzy mło- 

| dzieży towarzyszyli. Po przemowie ożywionej wielu 
; dowcipami niezbędnemi we F rancy!, obudziwszy 
wiele śmieoha i oklasków, mniemanj profesor oka- 

{zał kosz z karteczkami, z któiyuh wszysoy brali
Kto właściwie jest odpowiedzialny ca układ re-^dowoli; na Karteczkach były fakta historyczne z 

pertnsrzn operetki — dyrekoya lwowskiego teatru, właściwemi datami, poczem publioznośoi odozytywała 
w nowy Bkfad której wohodzi muzyk, ozy też filia fakta bez dat, a historyk z pamięci reoytował datę, 
jej krakowska w osobie reżysera? A kto jest owynLdodająo przytem niektóre objaśnienia nie bez humu- 
winnym, pod tego adreeem wysyłamy nasze zdziwię- jru. Śmiechu było oiągle pod dostatkiem, a na koń- 
nie i ubolewanie, że tak nieopatrznie układa ten ’ on dopiero profesor otrzymał swoją zapłatę (wejście 
repertuarz. dyskredytując przez to towarzystwo i ’ do sali było bezpłatne). Okazał kilka przedmiotów 
przedsiębiorczą spółkę Dopokąd jakieś siły zdolne hłyszeząoyob pozornej wartości, które pnszezał na 
i posiadając# techuikę śpiewacką nie wzmoonią per-1 loteryę, przyozem nie obeszło się zdowh bez do- 
sonalu nie jest rzeczą godm, lwowskiej sceny, a n i , wcipn^go wyzyskiwania młodej publicznośoi. Wszy
łeś nie może byó dźwignią jej interesów narażać si >soy byli ubawieni, zadowoleni i przypomnieli sobie 
ły operetkowe na tak niefortULne próby, jak przed- hietoryę.
stawienie oper „Carmeny" albo „Traviaty“. Pnbli- 
ozność na razie zadowolniłaby się zresztą nawet sa
motni operetkami, gdyby tylko nieco staranniej wy
konywać je chciano. Repertuarz ma przecież w za
sobie „kasę robiącego-1 „Gasparone11 i „Noc w We-

Słyszałem narzekania na dziczenie naszyoh dzieci 
a wód, czyby więc i dla nich nie można urządzić 
odczytów z literatury dziecięcej, prłąozocych z za
bawami. Nie wątpię, że w Iwoniczu Wł. Bełza weź
mie inieyatywę i zasłużony wydawca Przyjaciela

necyi*1 a w perspektywie występy p. Zimajer. Wszak dziwi znajdzie sposoby, aby dzieci pożyteoznie za 
to d h'S by wespół z wznowionemi wypełnić reper-|baw ić i nauczyć drngich, jak to czynić mają. Z u-
tuarz, nie kompromitując nowej firmy lwowskiej see- 
ny i nie narażając zdolnych w zakresie swoim ar 
tystów nu niemiłą krytykę i politowanie. Cui bono ?

I  nietylko wykonanie, o którem niżej, ale wysta
wo wyscoe niestaranna, nie podnoszą korzystnego 
wrażenia i świadczą o lekceważeniu publiczności. 
Przystawki boozne krzywo poustawiane, oharaktery-

sianowamem Dr. Jan  Leszczyc.
P. S  Dowiaduję s ię , że jedeu z prelegentów, 

który poświęcił się staóyowaniu Mickiewicza, za 
myślą w Krynicy i Szczawnicy urządzić kilka od
czytów bądź hezpłatrych, bądź na oele dobroezyn- 
ne. Cele dobroczynne o wiele więcejby zyskały, gdy
by oeny wejśoia były jak najniższe, a sala jak naj-

Dział ekonomiczny.
Kolej lokalna z Bielska do Kalwaryi

Urzędowa ezęść W. Zig z dnia 1 lipca ogło
siła konceGyę na budowę i ruch kolei lokalnej 
z Bielska prze* Kenty, Andrychów, Wadowice 
do Kalwaryi.

W edług ^ 2 Towirzystwo akcyjne kolei P ó ł
nocnej, {ako koiicesyonaryusz, zwolnione je st od 
wszelkich stempli i należytości — a od podatkn 
zarobkowego, dochodowego i kuponowego przez 
przeciąg lat 30.

Bndowa kolei ma być wykończony i oddaną do 
użytku publicznego najpóźniej dnia 30 czerwca 
1888 r

Koncesya trwa do 31 grudnia 1975 r.; jednak 
rząd zastrzegł sobie wykupić koncesyonowaną 
tinię kiedykolwiekbądź po 1 stycznia 1904 r.

W edług warunków koncesyi kolej ta wyjdzie 
z pewnego dogodnego punktu na linii z Dziadzio 
do Żywca pod Bielskiem, przejdzie przez B.ałę, 
gdzie będzie stacja, Kenty, A ndrychi w i Wado
wice do Kalwaryi, gdzie się połączy z linią kolei 
skarbuwej.

Taryfa za przewóz osób i towarów oraz klasy
fikacja towarów zależna od przyzwolenia mini
sterstw a handlu.

Nowa taryfa telegraficzna. Win Z*g. ogłosiło 
rozporządzenie m inisterstw a handlu o nowHj ta
ryfie telegraficznej, ważne od 1 lipca b. r. Wedle 
tej taryfy, ułożonej na kongresie w B erliu ie , a 
mającej charakter międzynarodowy, do umówio
nych znaków, hędącyoh skróceniem wyrazów, 
przybywają jeszcze nowe, a m ianowicie: ST (za
płacona uwaga służbow .), RPD (zapłacona spie
szna odpowiedź), PB (poczta rekomendowana), E P  
(sztafeta opłacona). Nazwisk stacyi i kraju, do
kąd telegram jest przeznaczony, będą odtąd li
czone za j e d e n  wyraz bez względu na liczbę 
głosek, jednak pod warnnkiem , jeżeli są tak na
pisane, jak je podaje w ykaz, ułożony przez mię-

Targ na zboże Kraków, dnia 2 lipoa. Douóz 
mały

Geny za 100 kilogr.
Psieniua czerwona galio. (hekt 77 kilo) . 9' —

„ biała (bez gw aran o ;w ag i) . . 8 '75
Żyto . .......................................... 6 80 7 '—
Jęozmień ................................... 6 6 0  7 —
Owies m o r a w s k i ..............................  7 -40 7"60

W Banaeie rozpooięćy się żniwa. W Węgrzeoh 
obawiają się znaosnej m iłki oeny ziemiopłodów

węgierskie
Londyn ......................................
Napoleendor.............................
Lombardy . . . .
Akeye Korola Ltdwika . . . 
Akeye Lwowiko-Czerniowieokie
Anglo-bank .....................
U n io n ......................................
B ankvonm i.............................
S taaU b ah n ...............................
Elbethalb.......................................
Traiuway....................................
Lauderbbuk  ..........................
A lp ine.........................................
M arka.........................................
Eli ' .................................
D n k a f.........................................

Telegramy „Nowej Reformy “.
(P ry w ału - )

Wiedeń, 2 lipca. (Buletyn meteorolog.) N aj
mniejsze ciśnienie pow irtrsr między 745 a 750 
mm. jest nad morzem A zow skiem , największe 
zaś ciśnienie między 770 a 765 mm. jest w Ho- 
lancy i. — k ie ru n ek  wiatru nieoznaczony, niebo 
przeważnie pogodne, sucho , ocieplenie, wiatr 
słaby

(Z  biura korespond y Mjjnegc

Poznań, 2 lipca. Urzędowe w.adomości ko
ścielne dla obu arcbidyeceBjj, które dotąd wy
chodziły po polsku, zaczęły od wczoraj wychodzić 
w dw a językach: niemieckim i polskim. W  nu
merze wczorajszym ogłoszono rozporządzenie ar
cybiskupa, nakazujące, aby korespondeneya urzę
dowa ordynaryatu arcybiskupiego i konsystorza 
w obu dyecezyach odbywała się w tym języku, 
w którym strony interesowane wniosły podanie.

Wiedeń, 2 lipca. Cesarz przyjmował wczoraj 
w południe ambasadora francuskiego na audyen- 
eyi z pożegnaniem i przyjął z rąk jeg ) pismo 
odwołujące.

Monachium, 2 lipca. W edłng Fremdenblatłu 
gabinet miał się wczoraj podać do dymisyi.

Wuerzburg 2 lipca. Pociąg pospieszny, idący 
ze S tuttgartu na W uerzburg do Berlina, zderzył 
się wczoraj w południe z pociągiem osobowym, 
idącym od Schweinfurtu, a wysłanym z Rotten- 
dorf po torze fałszywym. Pięć wagonów pociągu 
osouowego zgruchotanych. Maszyniści obu pocią 
gów zab ici; oprócz tego, ile dotąd sprawdzono, 
siedm osób. Wiele rannych. Z podróżnych w po-

B e rlin  d. 28 ocarwoa 1886
Bonku)ty ftustryaekir
Wiedeń......................................
Warni ma.............................
B m b rl.........................................
6 £  Liity sestawno KróL Polik. 
4)1 Listy ukwidi syjn . . 
Akeye Kapla Lsdwlka . . . 
Akeye Kredytowi....................

S l l l l .
ponaaa | pftłudMtOWft

106-80 105-70
—•— 878-—

278 - 277-80
284-95 284-26

— * — 1 0 -
--*-- 1] 4 ' 0

187-60 187-5(1
227-60

llt-76 116-20
71-26 70-60
___ lu • H

228 10 280-26
162 76 16i‘—
201-80 swr-50
228 - 228 -

28-26 2 8 - -
61-95

_-— 19813
6-97

1 
1 

1 
1 

1 
II

 
1 

I
I

I
I

I
I

M

460-—

Odpowiedzialny £edahtor; 
l a d e u s *  R o m a , r t f r t v w z .  

W y d f w o * : D r .  L e ś Ł a t o  B a r o A s M .

Rubryka „Nadtsłanr" sir pscuodzi od Rodak- 
uyl, która teł ładnej odpowlodzlataoio! za alg 
■tle przyjmuje.

N A D E S Ł A N E

Jana Hoffa oryginalne fabrykaty z istraktu 
słodowego, utrzymujące zdrowie, lecząoe i od-
ływiające — w formie słodowego piwa. czeko
lady, ekstraktu, cukierków — leczt , odżywiają, 
smakują dobrze i przysparzają arw Siła lecz
nicza , stwierdzona doświadczeniem esterdziesto- 
letniem, w groźnych osłabieniach, cierpieniach 
wątroby, żołądka, płuc i piersi, w wycieńczeniu, 
braku apetytu i w bezdenności, w rozdrażnie
niach nerw ow ych . w chwilach ozdrowienia pc 
ciężkich chorobach. Najlepsze środki łagodzące i 
konserwujące, 64 wysokich cesarskich , królew
skich i książęcych nominacyj i odznaczeń. Prze
szło milion wypadków ozdrowienia rozszerzonych 
po całym świecie. 27.000 miejsc zbyta. Należy 
uważać na oryginalną markę ochronne i airzedt 
się podrobień przez naśladowanie. 979 5

K rak ó w , d a la  2 7.
bez bieżącego kuponu, 

unit papierowe rossyjsue . z* 100 rubli 
[arki nlumieoKie . . . .
..pony srebrne . . . .  
inka no- y  ważny . . .
0-to frankówka złota .
% boij-A  i kraj. galie. .

Pożyczka kraj. galio. . . „ „ —  
% ObUgaeye indemn. gal. aa złr. 100 k. m. 
*/, % List} s«4taw Jud u kraj. za złr. 100 

Obugi kokiuialnt . . . .  1 Emis.
% Listy cast. Tow. iied. siem...................
4  .  ■ n ■ ■ 1L Ser.

100 __mar.

za z łi. 100
100

Panku hip

cast. Król. Pol. 
likwid. .

. a prem. 10%

. zwr. za 40 lat 
u  rubli 10U 
. . LOL

Lwów, d o la  1/7. 
bez bieżącego kuponu, 

sye Banku hipot. gal. (dywid.) a  *ł. 200 
Lizty zast. Tow. kred. ziem. jza zł 100

  100
osty zast. Bank" kra>ow. ,  .  100 

Listy zast. Banku hipot. gal. „ ,  100 
Obligaoye indemn. galio. za z. 100 m. k. 

% Obligaeye pożyczki krajowej aa z. 100 
Beiki ki*), z* «fc

'błam łątG»

122 26 123 ___

61 60 62 —

6 90 6 __
9 95 10 06

103 — 104 —

94 75 95 76
17* 60 lOb 60
95 76 96 75
79 60 100 fO
94 76 96 —

72 .6 93 76
101 25 101 76
102 75 103 76
101 7b 102 50
99 00 100 20

100 100 76
72 — 98 bo

288 — 295 
101 10101 
9E 10 
96 85 
99 70 

106 -  
‘*4 78 
"9 7*

95
96 

100 
105
9&

100

45
fió
86
10
40
78

6%
* 4
6%
5%
5%
6*

6%
5 *
**
5%
4%
6%
6%

W arszaw a, au łu  1/7.
bez bieżącego kuponu.

Listy zaitawne z r. 1869 za rubli 100
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. WarBzawj 1. Em. „ „ luO

. . .  H. , ,  „ 1 6 0
, ,  . m.  .  . , 1 0 0
» u II ff- » » n I®®

W iedeń, d n ia  i/7.
OBUGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bibżaeego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16*/aza ałr. 100 

, , srebrna „ ,  „ 100
, , złota . . . ,  ,  100
, ,  pap. nowa . . .  100

Losy z r 18j 4 na 2j6Ó złr. ab 20 za 100
, , 1860 , 500 , , „ ;oo

. 1860 ,  100 , ,  ,  100
,  , 1864 bez % ■ ilr ,  ,  100
,  ,  1864 bez % pół , ,  100

OBUGACTE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4% R«nta złota na 10OQ zł" . za ałr. 100
5% , papierowa. . . . , , 100
5 % Obi. w. Ostb. a 1876 w zł. ab 10 % esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 1 złr , , 100

• i i  60 ,  ,  , 100
60 4% t -*pt OhańaHs ") „ ,  100

płacą î dają

101 -  

92 60 
98 60 
97 75 
97 66 
97 40

8 1 

86 
117 
103 
ló l 
159 
189

168

106
94

120
121
121
124

OBLIGAOYE INDEMN IZaCYJNE.
% Obi. ind. ab 10%ese. Galioyi ta 100 m. k. 

5% „ h , 10% , Buków. , 100 , ,
6 *  ,  . ,  7% U Siedm. ,  100 „ ,
5% , ,  7% ,  Węgier. , 100 ,  ,

86
od

117
102
182
149
140
167
168

106 
95 

1721 
i 12 1 
121 

90121

106 10 
106 10 
106 40 
10e 10

ROŻNE INNE POŻYCZKI
5% Losy Donau-Regulir. z lc!70 za sztuk, 1
6% Pożyczka , z 1878 , , 1
8% Serbska poi pr. po 100 fran., ,
0% Losy Tursekie pr., 400 ,  ,  „ 1

40 
20 
50 
16 **/»

USTY ZA8TAWNE.
% Bank krajowy galicyjski aa ałr. 100 

U% Panku Hpo’eoznegc gulo. ,  „ lóv
5% „ hip. gal z lo% pr. ,  ,  10C
6 % , , , 40-let . , , 100
6% Zali. kred. z. w Krak. 18-1 „ „ 100
7 * ..................................S9-1 .  -
6 *  86-1 . „ 100
41/, % Boder.-Oredu allgem. 6»t. „ „ 100
3> Boden-Cred i ,'lg. óst. ł p i. ,  „ 100
4 % Galio. Tow. kredyt, ziemik. ,  , 1®0
6 % Gal. Tow ! red. ziei stare „ n 100
6% Banku aostro-węgierskiego ,  ,  I  G

• • • i^  ® » • i *
4% Ba*ks kip. węg. * premią • . -°®

117 26 
107 60 
81 80 
18 10

106
105
106 
195

117
108
Bi
18

96 26
102 76 
10Ł -

9 76 
99 -  

101 -  

99 99 
126  —  
. 25
10 .* 10 
96 

101 80 
101 60 
98 80

103 4C

jOBLi&AJYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
6% Albrechta . . .  na 300 ałr. >i. 100 
6 % Ferdynanda półnoen. na 900 , , 100
4l/,% Kar. L. Em. z 1881 no 800 , , 100
5% Kotzyoko-Bogum. , zOO , , 100
4% Lw.-Czer z lo84 800 z. ab 10% aa 100 
4% Lw.-Ctern. z 1884 na 800 złr. „ 100 
4% Ru? r a  u rtjo ie . , 200 „ „ 100
6% Siedmiogrodakie . , 200 ,  ,  100
3% Lomb. (SOdb.) , 600 fr. ze satukę 1 
5 % Pram.-Łup. I. Em. 200 ałr. ca ałr. 100 
5% Nordosty . . n*i860 „ ,  „ 1 0 0
0% Moravs.-£cl. G.-B. 800 , ,  ,  100

102 26 
117 60 
101 26 
iOS 80 
c>8 «0 
9 l 10 
2» -  

100 60 
161 60 
102 „0 
101 26 
72 t i

L O S Y .
96 YcjKred. dla handlu i praem na 100

UL 26 K1mj ....................................*"
102 kb 4% Tow.tegJ.Dun. ab 10% ,  100
10C  H akow skie............................... 20
99 70 Ofher (miatta Bady) . . „ 40

101 50 Oa«rw<mego Krzyża anstr. „ 10
10C 21 B n węg. ,  5
126 6' R u d o lfa .................................... 10
100 76 E misłiwowskie. . . . .  20
101 RO 41/* % Tryostyńskie . . „ 100 
96 60 4% .  . . i  .  50

101 60
102 30
99 20 

100 80

złr. w. a 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

płaoą

177 -  
44 50 

118 -
17 75 
46 -  
13 85
9 16

18 50 
27 -

6P Z

Ma» Oftat.
dywid.

102 75 
117 90 
191 76 
102 60 
88 86 
9« 40

101 10

T —
16—
121-

14-50
42.30

22 —  

10—

-02 601 
101 76 
72 76

177 60 
46 60 

119 60 
18 26 
4" — 
14 16 
k *6 

18 -

70

a kcye  Ba n k o w e .
Anglobank..........................na 200
ttankver°ii Wiener . . . , 100
Kredyt, dli haraln i prsom. , uiO
KreditUnl węg. allgen1 . , 200
Laenderbaui .......................20C
Austro węgierskie . . , 600
Unionbank . . . , 100
uali*. Bank hipoteoany . , 200 
BanL kredytowy krakowski , 200

AKCYE KOLEJOWE.

zł. 1X4 80 
104 60 
278 60 
266 25 
222 80 
869 -  
71 60 

287 —

9.81 Alfbld-Fiuma...................
162m ) <d; nanoi Półnoen. . .
10-60 Inr-a isaka Jozefa .
18-50 Kalota Ludwika . . . . 
12’— Lwowsko-Cterniow.-Jassy.
11-60 E lżbiety.............................
7-44 Koizyoko-Bogumińskifl 
9-50 Ruaołfj . . . . . .
9-94 SiednuogrodckiB . . .

|3C fr Staataoieenbahn . . . .  
7 fr. Louioardy (Sfidbabn) . . 

21 —(Żeglug na Dunsóu . . .
W A L U T Y .

r.-iraty pSkUP ważne . . . .
20-to Fraukowk' .
20-to M arkówki........................
Pół-Imperyaty roe.^pełne* ważne
Funty eate^ling ........................
Banknoty włoelde . .
Babla papiar*w»~. , .

na 200 sł. 
.  1060 „ 
,  900 „ 
.  810 „ 
.  80* „ 
.  t *  . 
.  800 „ 
.  900 „ 
, 190 , 
,  200 „ 
,  “W . 
.  600 ,

za actokę

182 -  
U2f7_
217 *6 *17 76
186 76

5 92 
l  98

11 bil 
10 29
i /  11

• ,  » i. *  "•  100 aetyl 122 26 1

115 20 
lOe 75 
2)8 76 
A86 60 
223 20 
471 -  
7* — 

1299 -

49
2801-

187 26
227 -  2£7 *0
|241 26 
163 -

18S 26 
823 16 
114 60 
401 —

*2U 6b 
■ii 61 
192 6C
189 6u 
228 er
114 76
4ri -

5 9 4 
9 9? 

U 88 
1C 8f 
19 t i
*6-91
11*7$



E au y iw  p o w s z e c h n e
w  K r a k o w i e

poszukuje od I lipca 1887 roku. p o -
■ i l t a i b a u i a ,  składąącego się z kilku 
większych pokoi i z sali o powierzchni 
300 m ., mogącej się i później dobudo
wać. Bliższych wiadomości udziela gospo
darz kasyna w dotychczasowych lokal- 
nościach tegoż, w Hotelu Europejsirim 
między 8 a 9 wieczorem.
1 0 1 4 1 3 Wydział Kasyna.

Osoba fachowa
pragnie osiąść w Krakowie i życzy sobie 
nabyć pensjonat żeński lub przystąpić 
do spółki pod korzysimenii warunkami 
dla otron obudw óch.— Zgłoszenia przyj
muje A am inistracya „Nowej Beiormy* 

pod lit. J .  W .  101? l  2

Wielmożny l CZYŃs KI, Jarosław.
Z pizyj^mn ością oświadczam, że od Pana spro-' 

w .0 :auy „Piernik higieniczny “ używałem u cho
rych na katar żołądkowy i kiszkowy ze znako
mitym rezultatem.

Węgry. M»zo Csath 18 czerwca 1836.
Dr. A. Palnrich.

Piernik higieniczny
jest do nabycia we własnych składacn: K r a- 
k . w, Sukiennice Nr. 23; L w ó w ,  ul. Haiioka 
x>r. 8; P r z e m y ś l ,  ul. Franciszkańska, tudzież 
we wszystkich aptekach . handlach korzennyoh.

Cena sztuki 20 ct. 964

J A N  I H N A T 0 W I C Z
p o 1 o c a

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
| odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.
\ TOK / 6  U j  ~ | 6 j T U W . W I V  A  P^e<̂ popryszczoua, szorstka, nierówna i zgru- 
j, n  V J i  M -ł-O  -kO . biała, pod szczególnem działaniem MAGNOLI- (
> N T odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i poliozków bezpowrotnie ' 
1 ustępuje. — Flakon 1 złr. 5o ot.

ORIENT ALINA (pudr płynny)
tdaj e twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. gąbeozka 10 ct.

Białe i piękne ręce!!!
otrzymuje się po kilkurp.uwem natarcia

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
Słoik 80 ct.

970 1

Krowiankę
prawdziwą rozsyła przez c. k. N am iest
nictwo koncesjonow any Zakład krowian- 
kowy w Lisku, po cenie 60 ct. za fiołkę, 
wystarczającą do zaszczepienia 2 dzieci. 
W  większej ilości taniej. Skład growiaLki 

w aptece Wgo Mańkowskiego
w Przemyślu. 817 7 20

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrabiałego naskórka. Pudełko 25 ot.

PROSZEK do czyszczenia paznogci,
dla nadania białości, różowego odcienia i piękuego połysku. Pudełko 25 ct

WODA LILIOWA.
Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym Jrodkiem do upiększenie twarzy, wywiera 
(k r ki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje się < 
nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wąirobiane, żółtość twarzy i ostady, skórze - 

nadaje kolor młodośui i świeżości. — Cena 1 złr. 50 et.^

WODA POZIOMKOWA 00 MYCIA TWARZY,
zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna, przez oo skóra staje 

się szorstką, grubą i traci przejrzystość. — Flaszka 8/. litra  25 ot.

Nabyć można we LW O W IE w sklepach w łasnych: ulica K o p ern ik a< 
3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg  W ałowej W KRAKOW IE » 

Sukiennice 1. 20. W  CZEENJOW CAOH Rynek 1. 2, w B I A łE J  w  skle- ) 
pie p. W yspiańskiej, w TA RN O W IE w apt. p. Reida (Kijas), vr R ZESZO -' 

1 f f lE  w apt. p. Karpińskiego i w sklepach pp. Jam rozika i Zacharskiego. «

PARY* KA PRALNIA 
b ielizn y

w Krakowie przy  ulicy Brackiej N r  7.
Niniejszen. mam zaszczyt zawiadomić Szano

wną Fubliozność, że przyjmuję d o  p r a n i a
bez iadnycn szkodliwych dodatków

wszelkiego rodzaju bieliznę, jak: koszule, kołnie
rzyki, ma;_Vety z połyskiem, oraz suknie, firanki, 
koronki odstawiając wszystko zupełnie jak nowe, 
po eenaoh bardzo przestępnych 
628 10 24 Z uszanowaniem

M a ry  a  W ojciechowska. 
Zamówienia wykonywam na żądanie w 12 godz.

N IE  CHWALĄCY SIĘ!
Od lat 30  wyrabia

Komu to w oko nie wpadło,
że teraz w czasie niepogody spotyka się tylu ludzi z połyskującem obu
wiem Używają oni wszyscy wyłącznic płynnego francuskiego natych
miast działającego błyszczu czarnego R. Gaertm rr, zapomocą którego 
natychmiast otrzymuje but bez czyszczenia szczotką zwierciadlany po
łysk. Środek ten nadaje mjękkość skórze, czyid ją  nieprzemakalną, nie 
odbarwia i wysusza natychmiast, ieayny zbadany i jako skórze nie szko
dzący uznany i w armii zaprowadzony preparat.

Cena flaszki (na długo wystarczającej) 50 ct. Z przesyfKą 2 flaszek 
1 zł. :-.0 ot., 6 flaszek 3 zł. bez opłaty. Odsprzedającym zn„^zny rabat.

Ponieważ jest wiele podrabianych preparatów, dlatego we własnym 
nteresie przy zakipnie żąaać należy Górtm-ra aatychmiast działającego 

błyuczu czarnego, i przekonać się trzeba,„by^flaszka zaopatrzoną była 
w załączony tu zaak ochronny.

U z n a n i a ^
„Pański płynny franeu-K. natychmiast działający błyszoz czarny, ok»zał się rzeczywiście 

bardzo dobrym. Jestem panu bardzo wdzięcznym i zamawiam sobie nie 2, lecz 12 flaszek, zara
zem załączam należyiośó 4 zł. 80 ct. zapomocą przekazu pocztowego

ODI

Znak ochronny.

Tomasz Uraz, proboszcz w H-idenhoten (w Niższej Styryi). 
m « i ■ * -  „Załączając złr.... etc. i  największem podziękowaniem za przysłany francuski natychmiast

B w  H |A M n | b i  działający błyszoz czarny, który w czasie ćwiozeń wojskowych pod Pilsnem znakomitym się oka-
g #  p i w l  N I M  I C u ł I I I u Ł u - ^ i  zał.“ C. k. oddział pionierów. KarolinenthaL Pod. Ludwik Roltz, o. k. kap. pionierów.

„Od 15 miesięcy używam bez pi 7estanku pańskiego natychmiast działającego błyszczu i 
jestem z niego zrpełLu 3 zadowolonym, nezwątpien; % działa on zaohowawezo na skórę i przedsta
wia faktycznie wszystkie chwalone w nim przymioty, tak, ż« w zystkim moim przyjaciołom jak 
najlepiej go zaleciłem.** Karol Hfirbst, ekspedytor pocztowy, VII, Sehottenfeldgasse 71.

Dostać można u wszystkich kupców, po składach obuwia i skór etc.
Skład główny! Richard Claertner, Wicia,

Gisellastrasse Nr. 4, Parterre. 617 4 10

( h i g i e n i c z n e j  
za pół kilo 60 ct., 1 sztuka 12 ct., a 

dla dzieci 1 sztuka 6 ct. 
FABRYKA KRAKOW SKICH

■  pierników salonowych |
Kaspra Molęckiegu

io Krakowie, przy ul. Brackiej yod l 5.
860 5 6

O O R Ó D

L
n a  S t r a d o m i u

od maja został nowo urządzonym. Kuch
nia własna, zaopatrzona dubremi i smacz- 
n tm  potrawami, jakoteż przekąski zimne. 
P i w o  i w i n o  w różnych gatunkach, 

m l e k o  prosto od krowy.
Ceny nader umiarkowane 

U s ł u g a  szybka i rzetelna. 
Polecając swój zakład położony w śród

mieściu. kreślę się z szacunkiem
877 4 6 J  B r a n d t .

K. Zieliński
o p t y k

Kraków, Unia A -B , 39
(obok handlu W gu J. F. Fischera) 

poleca Szanownej P  T. Publiczności swój świeżo 
otwarty skład towaiuw

Optycznych i mechanicznych,
jako to: okulary, ówikiery w różnych gatunkach, 
lornetki teatralne i po‘owe z najlepszemi szkła
mi Hchrornaiyeznem. z pierwszorzędnych fabryk 
rancuzkich, barometry anero:dy, termometry le

karskie, poko_,nwe, sąpielowe, aparaty elektrycz
ne lekarskie, klizopompy, irygatory, hegary me

talowe i szklano 3, rozpylacze do j erfum, 
d z w o n k i  e l e k t r y c z n e ,  

baterye, .astry, modele maszyn parowych, 
latarnie magiezne.

Części skiadow e maszyn do szyeia.

Przyjmuje zamówienia na zakładanie dzwon
ków elektrycznych, telefonów, gromochronów itp.

Również wszelkie naprawy w zakres optyezny 
wchodzące wykonywa w jak najkrótszym czasie 

MfW Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
szybko. 934 5 5

KoncBsyonowany Z a M  pogrzebowy 

A. Szafrański
ul. Kopemrka ( Wejola) N r. 18.

urządza pogrzeby od najse/omniejszych 
do najwspama szych rozmia/ów i posiada 
największy skład wszelkich przyborów 

p«gntnb«wyr.h.
■W  Telagratuy. A. Szafrański, Kraków, 

46 47 >

w i  drukarni Zwi|xktw«j w K*

PRACOWNIA NARZĘDZI 
chirurgicznych i nożowniczych

w K r a k o w i e ,  Grodzka l 13, 

poleca P. T P P . Lekarzom i Szanown -j P u 
bliczności swój Zakład, iBtDiejący od r. 1870.

812 7 10

Ba najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do szycia na całym świecie. Skutkiem  Bwej nader praktycznej 
konBtruiccyi nadają się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju ro 
bót; trwałość ich je s t prawie nieograniczoną, a użycie nad
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone są w urządzenia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow 
sze i najstósowniejsze.

O r y g i n a l n e  I m p r o v e d

maszyny do szycia Singera
(z czółenkami obrączkowemi) są najdoskonalszemi maszy
nami specyalnem i dla szycia bielizny, sukien, dla Iirawiecczy- 
zny i dla sporządzana ubiorów wojBkowowych.

S i n g e r a  m a s z y n y  d o  s z y c i a  (z czółenkami omą- 
czkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak n*emn.ej 
najnowsze o r y g i n a l n e  S i n g e r a  m a s z y n y  c y l i n d r o 
w e  są najlepszemi specyalnemi maszynami dla szewstwa, tor- 
biarstwa. siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie
dnia konstrukeya, znakomity m ateryał i jak najtroskliwsze wy
kończenie wszystkicn części składowych, na czem opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki i łatw y ruch, niezró
w nanie p ię /n y  Bzew (t. z. perłowy i ozdobny).

Oryginalne M a s z y n y  d o  s r y e i o .  S i n g e r a  znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

G E H E R A L S T E J  A G E N C Y I

T h e  S in g e r  H a n n fa c tn r in g  C om p a n y , n e w -Y e r b ,
G. Meidliimger w K i-» k o v ie , ulica Floryatiska, 34,

W3zelkie zaś inne, nadużywające imienia „S inger1*, są tylko naśladownictwem.
114 23 43

lamy zaszczyt donieść niniejszem P. T. Od
biorcom iż główną reprezentacyę dla Gali- 

■ cyi i Bakówh.y dla sprzedaży neszych fa
brykatów, a w szczególności

walców śrutowych
do żubrowania zboża (Schrotwalzenstiihle)

i a u lle z u n k o w y c li
(do wymielenia) oddaliśmy Panu

w K r a k o w i e  przy ulicy Grodzkiej 1. 51), jako kie
rownikowi f t lŁ i  fabryki wiedeńskiej maszyn i kamieni

młyńskich

„BRACI IZRAEL*-,
Pan Leopuld Epstein posiada zatem wyłączny przywilej dla sprzedaży naszych fabrykatów, tudzież 

skład komisowy walców, a wszelkie zamówienia obowiązany jest dostarczać po cenach fabrycznych, 
Budapeszt w kwietniu 1886.

567 10 12
Ganz i Ska.

=8=0=

r y j a  w iadam iam Szanowną Publiczność, iż moją p r a c o w n i ę  b l a c h a r 
z a  s k ą  1 s k ł a d ,  istniejący w Krakowie od lat 10, przeniósłem z ulicy 
Szewskiej do domu własnego

Rynek główny I. 24 (naprzeciw odwachu).
Dziękując za dotychczasowe względy, upraBzam o takowe nadal, 

polecając w ł a s n e g o  w y r o b u :  przyrządy kąpielowe, jako to . W anny, 
Sitzbady najnowszej i najwygodniejszej konstrukcyi, Bidety, Parówki, P ry 
sznice; — Filtry , Lodownie; wielki wybór wieńców i Kwiatów metalo
wych; wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.

Pokrywa dachy i przyjmuje wszelkie obstalunki i reperaeye, wcho
dzące w zakres mego zawodu, ręcząc za każdą robotę.

Cenniki illustrowane na żądanie rozsyłam darmo.
Z głębokim szacunkiem

Władysław Kosydarski.
W  Wyroby moje nagrodzone były na wystawach.

r Utracona i osłabiona

siła męska.
I m p o t e n c y n .

P e w n a  p o m o c l  Za pomocą c. k. I 
uprzYw natrysku karbon„w“go każdy w y -1 
leczy dokładnie, uez złych następstw, i
pewnie i na zawsze, często w przeciągi: 
dwu dni nawet pozornie nieuleczalną m- 
petencyę każdego wieku, zażywając le
k a rs k a  przyjemnego, a zewnętrznie ni- 
ozer, się nie zdradzając. Świadectwa zna
komitych profesorów . ozienników lekar- 
taioh, gorące lekarskie zalecenia i tysiące 
podziękowań od radykalnie wyleczonych 
doradzają bezinteresownie każdem i cier
piącemu sprowadzić sobie bezzwłocznie | 
natrysk karbonowj  dający rękojmię trwa- i 
łego skutku. Kompletny przyrząd z wska
zówkami użycia i ipiniami pierwszorzę
dnych profesorów, kosztuje z ł r ,  5 -8 0 .  
Poa dyskrecyą wysyła bez zdradzania treści 
i wysyłającego c. k. uprzyw. Carbon-Dou- J 
che - Depot. D r .  K a r o l  A l t m a n n ,  
Wien, VII, Mariahilferstrasse 80.

218 18 88

IW ftoika
w powiecie wielickim, 19 kilometrów od K ri 
kowa, 8 kilometrów od W ieliczki s ta c ji  Kolei od
legła, na gościńcu z W ieliczki do J)„uczyc pro- 
wadząuym w prześlicznem położeniu leząca, ma
jąca cbszart 170 morgów zaokrąglonego gruntu 
w położeniu południowem, goapoda.stwo płodo- 
zm ieuue, budynki w dobrym stanie, p r-w o propi- 
naoyi, jest wraz z Kompletnym inwentarzom ży
wym i martwym z wolnej ręK. zaraz do sprze
dania. Bliższych wiadomości udziela Agencya dl. 
Kolników S. Mlkuokiego w Krakowie. 635 10 0

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Łxportowe i Marcowe.

553 22 30

D n a  i  G o ś c i e c .
W ylecienitt zapoinccą Ł I K I E R l i  i P I G U Ł E K  Dr ■ L a v illr
L I K I E R  leczy te choroby w okresie ostrym, P I U Ł Ł K I  w prsewiukłyin.

Ns flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu lrano. i podpis. — “**'----
Skł_ay w aptekach i drogneryaoh. W Kral owi e  na sLłi.lzie 
w aptece Wiszniewskiego, w Csemiowoach w spteue Bełdowiosa.

w Brodach w aptece Franzosa.
Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Claude, Paris.

Na życzenie posyła się brossurę a objaśnieniami. 50 25 ?

Ważne dla pp. właścicieli maszyn 
i ekonomowi

Oferujemy franko dc aażdej siacyi kolejowej 
w k ra je : pod wojnie odkwaszony o l e j  w u l -  
b ą n l i - r u j  jako najtansze smarowidło do 
wszelkich maszyn i w ogóle do każdego prze
mysłu, za 100 klg. złr. 18 z beczką.

HUbner i  H anke
376 31 0 we Lwowie.

RESURSA
w W  J e d n ia  przeprowadza z naj

pewniejszym skutkiem 
S* J € H  t 8 L £ N ,  

Wien, Y, RuJigeigaebe 11.
955 i 6

yc
fcadco

o !
P Q o

yc

^  do 
- O

c/y P  
ze,

Za staranne wykonanie obstaiunków ręczy 
sumiennie znany

S M  Piwa Kidjowego i Zajjanicznep 

J .  R I P P E R
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.

44 43

800000000000000 

v T O R B Y  l
ft podróżne, torebki, nesesery  paski Q 
t ręczne i damskie, oraz wszelkie a 
T  przybory do  podróżz w  magazynie Y 
O F. SZUKIEWICZA O

Kraków, Rynek A B. O
Q  W  3 O Q
U O O O O O O O O O O O O O L

Całe pierwsze piętro
dziesięć pokoi z salonami, przedpokój, korytarz, 
kuchnia, piwnica i strych oddzielny, w potrze
bie stajnia i wozownia ze składem są d o  w y 
n a j ę c i a  zaraz lob od 1 naźaziernika r. b. 
Wiadomość u portiera w podwórzu ulica K ru

pnicza 8.
Tamże całe drugie piętro

złożone z tyluż pokoi i ubikacyj jest także do 
najęcia od 1 paź Iziernika r. b. 1-74 2 8

M . D z ie w ic k i 1 “
qu’il continue de receyoir un tres-pet t 
n onbre  d'eleves en pension chez lu i ; 
mais a partir du 1 Juillet, Bon adresse 
sera Nr. 16, Buc St. Jean, et non 11. 
Rue Gertrudę, comme a  present. Oon- 
versation et leęons anglaises, tran ę^ses  
et allemandeB. Conditions fort moderees. 

953 6 6

Pisarz notaryallny
nieżunaty, umiejący szybko, pięknie i 
długo pisać, z rekomendacyami co do 
w.ernosci, znajdz.e umieszczenie w wo
jem  biurze.

B r .  H e n r y k  M e is s n e r ,
c. k. notaryusz w Wien! zu.

987 3 3

Ko m i s y a  l e k c y j n a  Towarzystwa 
Dratniej pomocy nczniów Uniwersytetu 
Jagiell. zawiadamia Szanownych Ro
dziców i Opiekunów, ze ja t lat po

przednich, tak i obepnie poleca az-ademików na 
nauczycieli domowych i instruktorów, ręcząc 
za ich sumienną i gorliwą pracę.

Zgłoszenia przyjmuje al ademik i. St. Tobl- 
czyk codziennie między 11 a 12 godiiną w mie
szkaniu swem przy ulicy Grodik.jj N r. 29, III 
piętro. 980 3 5

PENSYONAT MĘZKi
RyszardaWilson

w  M r a k o w l e ,
ulica Lubicz Nr. 3. oołata roczna 600  złr. 

1008 2 3

o=c=

5 0 0 dukatów
w nagrodę tem u który po używaniu

Wody Rosslera
poczuje ból zębów.

Ta sama woda służy do konserwo
wania zębów, oraz do usunięcia Ł 

Wszelkiej uiemiłej woni z ust. a  
Prawdziwej jedynie nabyć można . 
za 85 ct. flaszkę w Magazynie ga- £  

lanteryjuym  443 25 50 U

F I L I P A  E I L E  |
Kraków, ul. Grodzka N r. 6. ^

A Na prowincyę przy odbiorze 10 M 
^  flaszek posyła Bię franko. ^

B IU R O
Stowarzyszenia Nanszycielei
przy ul. Szewskiej Nr 8 w Krakowie

pod kierunkiem 
A . D E M B O W S K I E J

poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
polki, francuski i angielki — oiaz 

b o n y  i  w y c h o w a w c z y n i e
tychże narodowości. 136 -3  O

Dr. W. Kretowicz
ordynuje przez cały sezon kąpielowy 

w Karlsbadzie,
mieszka,: „Stadt Warschau** Kai- 

serstrasse. g9ó 5 6

Każdy rozporządzający 5 fl re
nami może utworzyć kapitał

5 0 0  florenów.
Żądać objaśniającego cyrkularza 

bezpłatnie , , Un i on‘* Maison de 
Banęue Paris 16 rue de Douai.

1005 2 3

Odpowiadiiainj riądea drukarń: A. Ssyjswąkl,


